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ROR W. WYCHODZI W NIEDZ ELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 
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Mowi; dotąd o dzisiejszem 
Zwyrodnieniu Kapitalizmu, lecz jaki ma 

związek z alkoholizmem?... 

Olbrzymi, Przedewszystkiem Kapi- 
taliści ciągną olbrzymie zyski z alko- 
bolizmu szerukich mas. Dość wspom- 
nieć, ile przeplia każde państwo euro- 
Pejskie, Sumy te ida w miliardy I rów- 
Rają się niemal całemu budżetowi da- 
tego państwa. 


. Alkoholizm porównać można do ol- 
Izymiej pompy, przy pomocy której 
kapitalizm ciągnie z ludzi wielkie zys- 
ki, wysysając ich fundusze i pijąc ich 
krew, jak wampir lub polip straszliwy 

Co gorsza jednak alkohol działa 
także ujemnie na psychę człowieka 
l czyni go niezdolnym do dalszego o 
Doru i walki z kapitalizmem Podobnie 
fek pałąk zaczyna swą zabójczą dziła- 
łalność od opryskiwania muchy swym 


bomocą alkoholu zabija w ludzłach ide 
alizm, przytłumia duchowość 1 niszczy 
zmysł społeczny, wskutek czego stają 
Się oni bezwiednie jego ofiarami, utra- 
Clwszy swą odporność. 

Wartość człowieka i jego siłę du- 
chowa stanowi zdolność do ofiar i po- 
więceń na rzecz dobra powszechnego. 
la korzyść ogółu —z tego to źródła 
Dłynie świętość i bohaterstwo. Zgo- 
nosé ta zależy od stovmią uspołecznie- 
mia: jm bardziej człowiek związany 
lest węzłami miłości ze swoją rodzina. 
Ojczyzną. państwem i Kościołem, tem 
więcej zdolny jest do ‘fiar 1 poświę' 

eń dla drugich tem większa jest lego 
tila duchowa. Skoro miłość ta dojdzie 
do szczytu, człowiek staje się zdolnym 
do heroizmu. 

Heroizm płynie z przeświadczenia, 
Że poza najwyższemi wartościami ży: 
cia indywidualistycznego istnieją war- 
tości wyższe — społeczne, narodowe i 
wszechltdzkie którym mierwsze należv 
składać w ofierze. Polega on na niż 
szem szacowaniu swego 'ndywidual. 
nego bytu i związanych z nim warto- 
ści w porównaniu z Życiem państwa 
I narodu. dla których trzeba 
Bcśwjęcić dobra i cele osobiste. 

Ale takie przeświadczenie i łaka 
gotowość do ofiar płynąć może jedy- 
nie ze szczerej I głębokiej miłości Bo- 
alkoholizm 


nieraz 


ga į bliźniego. tymczasem 
miłość tę w nas zabíja, 

Charekterystyczną cechą alkoholo- 
wego upojenia lest tzw. euforia, czyli 
błogostan, błogie zapomnienie o wszel- 
kich troskach ” dolegliwościach życia 
A rozkoszne samopoczucie, świadomość 
Swego ja. posumięta nieraz do megalo- 
manj — i w tem właśnie tkwi zatrute 
żądło trucizny alkoholwej. 

Pod wpływem tego błogiego za 
pomnienia człowiek oboietaleje coraz 


ladem od którego ona bałwanielei sta. 
łe sjię bezwładną, tak też kapitalista za 
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Przedrul artykułów bez zgody Redukcji wzbroniony, 


zm a kapitalizm 


bardziej na sprawy społeczne, na inte- 
res ogółu, a nawet na dobro rodziny 
i własnego potomstwa Staje się on 
nieczułym na wszystko, co nie doty- 
czy zbliska i bezpośrednio „ego osoby, 
a gdy przyzwyczajenie do kieliszka 
wzrośnie ł zamiem sis w nałóg, ti. 
gdy człowiek pcczuje w sobie głód 
alkoholu, wtedy zapomina o obowiąz- 
kach i powinrościach swoich, traci 
hart wewnętrzny ł staje się skłonnym 
do złego. W ten sposób powstają tak 
częste dziś defraudacje zdrady, oszus- 
twa, nawet zabójstwa į zbrodnie po- 
tworne, 

Zatrucłu alkoholowemu ulegają nie- 
tylko jednostki, ale nieraz całe rodziny. 
a nawet całe społeczeństwo, a przynaj: 
mniej niektóre jego stery. Ta nasza 
niefrasobliwą oboiętność na to, że 
wskutek bezrobocia miliony ludzi przy- 
miera u mas z głodu, a inni muszą emi- 
grować zagranicę. aby znaleźć tam 
pracę i wyżywienie — to następstwo 
długoletniej alkcholizacji szlachty i sfer 
inteligentnych w Polsce. - 

Alkoholizm przewlekły wyspołecznia 
człowieka, pozbawia go krytycyzmu 
i zdolności konsekwentnego myślenia. 
a wreszcie czyni go ezaistą. obojęt: 
nym na interes państwa į narodu. 

Jakżeż tnaczei wyjaśnić tę anoma'e 
w życiu zmartwychwstałe: ojczyzny. 
że w naszym imporcie za rok 1932 
udział napojów 1 konsumejl luksusowej 
zajmuje 14,3 procent, a przywóz úle- 
zbędnych do produkcjj maszyn rud 
miedzi i żelaza tylko 1,4 procent. a 
więc dziesięciokrotnie mniej. Szampaa 
i bakalie potrzebnieisze nam są przeto 
niż środki produkcji i obrony kraju!... 

Obliczono że przeciętny Polak w 
ciągu roku 1927 wydał 13 zł na cukier. 
19 zł na tytoń a 24 zł na wódkę. — 
Czy jest to racjonalne? Młodzież na- 
sza pracująca + zarablająca więcei wy 
daje na tytoń | wódkę. niż na kultural- 
ne potrzeby życia. a dziewczęta wiei- 
skie — na stroje 1 lakierki. czyż nie 
jest to obskurantyzm ; hedonizm? 

Trzeba rez skończyć z obojętnością 
na ten ekonomiczny i moralny upadek 
naszej olczyzny. trzeba uprnścić nasze 


życie, ukrócić nasze potrzeby ! wy 
datki, bo tylko wtedy ztajdą się ple- 
niądze na cele społeczne i narodowe. 
na walkę z kapitalizmem, ` ~~ 
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Zastanawlano się łuż nieraz nad 
tem. dlaczego u nas pomimo wielkiej 
stosunkowo pobożności naszego ludu. 
pomimo, że kościoły bywają u nas 
przepełnione, a ludzie gromadnie przy- 
stępują do Sakramentów świętych. 
moralność nietylko się nie podnosi, ale 
upada. a przestępstwa rosną w sposób 
zastraszający.. Zauważono  przytem. 
że naprzykład bójki ; walki na noże. 
a nawet okaleczenia i zabójstwa wzra- 
stają w okresia świąt i uroczystości 
domowych i kościelnych. a nieraz ua- 
wet w czasie nabożeństw parafialnych 
Dlaczego? 

Oto dlatego. że obok Kościoła stoi 
karczma. a lud nasz z kościoła wstę- 
puje do niej na pokrzenienie się wódką 
ł pogawędkę z karczmarzem. Pomimo 
nędzy w okolicy grosz na wódkę znaj- 
dzie się zawsze bô maja go miejscowi 
aferzyści i rabusie. którzy chetnie fun 
duą trunki przygodnym św'adkom ich 
zdrożnych poczynań. przyczem  posi'ą 
się i innl Co wobec tego znaczy wy- 
mowa kapłańska? 

Co zbuduje w duszach łaska I sło- 

wo Roże w kościele, to zepsuje wódka 
i atmosfera karczmy. Dopiero absty- 
nencja czyli zupełne wyrzeczenie się 
trunków alkoholowych wyzwala czło- 
wieka od zgubnych wpływów karez- 
my i trunków alkoholowych. a tem sa- 
mem wyrywa go ze szponów kapita 
lizmu. 
Abstynent. to człowiek trzeźwy. trzeź- 
wo myślący i zapatrułjący się na Świat: 
człowiek małych potrzeb, który wie. 
częgo chce } do czego zmierza. a prze 
dewszystkiem jest to człowiek uspo- 
łeczniomy przez miłość Boga i bliźnie- 
go. Wyrzeka się on trunków alkoholo 
wych przez wzglad na dobre bliźnie- 
go. aby go nłe gorszyć 1 nje zachęcać 
do złego swym przykładem. a więc 
działa pod wpływem rozumnej | kon 
sekwentnei miłości. 

Miłość ta wyzwala w nim ducha z 


więzów zmysłowości 1 samołubstwa, 
dlatego zdobyć on słę może na cnoty 
heroiczne. na poświęcenie się i ofiarę 
dła bliźnich, czego tak bardzo nam po 
trzeba w dzisiejszych czasach. 

Jedną z najważniejszych kwesty] 
mad którą głowią się dziś najteższę u- 
mysły, to sprawa organizach produkcji. 

Jak zorganizować produkcję. abv 
nie było bezrobocia, aby każdy zna- 
lazł pracę * możrość zarobku — oto 
pytanie. które staje dziś przed każdym 
ekonomistą t każdym rządem państwa. 

Odpowiedź prosta — trzeba unor- 
mować produkcję według prawa B00% 
go i potrzeb ludności, ə nie według za” 
chcianek kapitalistów. Do tego jednak 
trzeba naprzód unormować wedle tych 
zasad samegc producenta, trzeba uro 
bić wewnętrznie człowieka wedle my- 
sli | prawa Bożego. 

Człowiekowi dzisiełszemu Brak Har- 
momił wewnętrznej: widzimy w nim 
przerost potrzeb ciała nad potrzebami 
duszy, przewagę sportu 1 życia fizycz” 
nego nad ascezą |! życiem duchowem. 
Stąd brak mu spokoju rówuowagi. pa- 
nowania nad sobą f radości życia, 
brak mu zwłaszcza charakteru. 

Dlatego to tyle dziś katastrof to 
dzinnych 1 samobójstw Nadchodzi ie- 
dnak nowa era. era odrodzenia ducho» 
wego era lepszej przyszłości dla świa” 
ta i dla kultury. 

Rozpoczyna się ona od wyrzeczenia 
się tego. co najbardziej schieblą CIAM. 
a osłabia ducha — od wyrzeczenia się 
zupełnego trunków alkoholowych. 

Do tego trzeba jednak wrócić na} 
przód do chrześcijańskiego poglądu na 
świat. trzeba przywrócić chrystusowa 
pojmowanie celu i zadania człowieka 
na ziemi. trzeba słowem wrócić do za” 
sad Ewangelji 3 stosowania jej w Ży:* 
chu. 

Wtedy łatwo nam bedzie rozwiaza$ 
sprawę organizacii produkcii, łatwo 
zdołamy stworzyć nowy ustrój spo- 
łeczny. oparty na zasadach miłości 1 
sprawiedliwości powszechnej. dzie 
nie będzie krzywdy i wyzysku. gdz'a 
każdy znałdzie pracę, a praca ta be- 
dzie miała znaczenie społeczne. uczy 
ni go wsrółtwórcą ł wspó”oręanizato- 
rem państwa polskiego. Do tego te 
ideału zmierzaiją właśnie abstynenc. 

KS DR. JAN CIEMNIFEWSKI 


Pierwsze czasopismo hferackiew Galicji 


Mis: od igły i nożyc krawł:ckich 
nie zapisali się jakoś trwalszem! zgło- 
skami na kartach literatury i dziennikar- 
stwa. 


Znajdzie się niekiedy i wśród nich 
iakiś talent literacki, znajdzie się ten 
i ów. który ze snobizmu raczej lub w 
nadziei zarobku opubfikuj: jakieś dzieło 
(żeby przytoczyć tylko pamiętniki gło- 
śnego mistrza mody Poiret'a, ~= są to 
iednak wyjatkowe poczy ania ledno- 
stek, nie przedstawiające żadnej po- 


| ważniejszej wartości literackiej czy 


artystycznej, 

Kunszt krawiecki nis wydaje sie od- 
powiednim terenem dla rozwinięcia 
działalności literackiej. Jeżeli któryś z 
iego adeptów stanie się wybrańcem 
Fortuny. nie zaryzykuje swego. w DO- 
cie czoła uciułan:go grosza na wyda- 
wanie jakich prac literackich. I z regu- 
ły taki właśnie wybraniec poza uzdol- 
uienem fachowem nie może się pochlu- 
hié niczem panedto, 

Mieliśmy jednak u nas i w tym za- 


wodzie jedną postać, zup:łnie oryg'nal- 
ną i wyjątkową, którą godzi się przy* 
pomnieć pamięci, obecnie, w stulecie 
lego działalności. 


Początek "wieku dziewiętnastego. to 
okres niemal zupełnego zamzarcia życia 
umysłowego i literackiego w Galicji, a 
zwłaszcza we Lwowie, który niespo. 
dziewanie stał się stolicą nowej pro- 
wincji. 


Ostra. bezmyślna c:nzura i stosowa 
ny na kaźdem pola system germaniza. 
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cyjny utrudniały a mwet niemal unie- 
możliwiały wszelką Śmielszą inicjatywę. 

Dziennikarstwo — w dzisiejszem ro- 
zumieniu tego słowa — jeszcze nie ist- 
niało, Po pierwszej „Gazette de Léo- 
pol“, wydawanej w jezyku francuskim 
(!) od roku 1776 do 1786, pojawiały sie 


zzasopisma 
„Dziennik mód paryskich“. 

Pierwszy numer „Dziennika* odpo- 
wiadał treścią swą tytułowi: poświęco- 
ny był wyłącznie modzie, z dołączzniem 
ficznych ilustracyj i wzorów kroju. Ale 
z każdym następnym numerem wygląd 


koleino: „Pismo uwiadamiaijące Galicji” 
następnie „Lwowskł» tygodniowe wia- 
domości* i „Dziennik patryotyczny po- 
lityków", — 1 wreszcie słynna „Lem- 
berger Zeitung“, „sk 

Wszystkie te pisma miały charakter 
czysto informacyjny. Na treść ich skła- 
dały się wiadomości z kraju I ze świa- 
ta, — t: ostatnie tłomaczone bezkry- 
tycznie z prasy zagranicznej. Nie lepiei 
wyglądała też i „Gazeta Lwowska”, za- 
łożona w roku 1811, a wydawana przez 
hraci Kratterów, — w której napróżno 
byś szukał jakich artykułów, już nie 
mówiąc o politycznych, ale nawet trzści 
literackiej czy społecznej. 

Pierwszą jaskółką budzącego sę ŻY- 
cia literackiego były „Rozmaitości“. wy- 
chodzące od roku 1817 co zoboty ja- 
ko dodatek literacki do „Gazety lwow- 
skiej". „Rozmaltości” t:, pod redakcją 
Jana Nep. Kamińskiego, przynosiły 
treść naprawdę bardzo urozmaiconą. A 
więc — great attraction — Iaką$ roman- 
tyczną, wzruszającą powieść (z reguł” 
tłomaczoną), dalej szereg wiadomośc: 
z dziedziny historji, etnografji, literatu- 
ry i sztuki. A zatnieszczali w nich swe 
prace, prócz samego Kamiński:go, tacy 
pisarze, jak Bielowski, Lucian Siemień- 
ski, Gorczyński, Jaszowski. Wacław 
Zaleski, K. W. Wóicicki i imi. 

Brak jednak było we Lwowie pisma 
literackiego, w którem mogliby s'ę wy- 
powiedzieć swobodnie młodsi nisarze. 
pisma, które nieograniczając się do pra- 
cy informacyjnej, zaznajomłałoby pi- 
bliczność czytającą z najnowszemł prą- 
dami w literaturze, pisma, mogącego 
skutecznie wypłynąć na rozbudzenie 
ruchu umysłowego. 

I tutaj występuje ôw mistrz nożyc i 
igły „mąż opatrznościowy* pan Tomasz 
Kulczycki. 

x < = 

Wkroczenie imci pana Tomasza w 
szranki literatury nastąpiło przzde- 
wszyśtkiem dzięki ówczesnym stosun- 
{som pol:tycznym w Galicii. 

Uzyskanie „koncesii* na wydawanie 
czasopisma Tterackiego nie byłe wów- 
czas rzeczą łatwą... przedewszystkiem 
właśnie dla prawdziwego, zawodowego 
literata, Podsjrzliwa eż do przesady 
cenzura, zwłaszcza po powstaniu stycz- 
niowem, czuwała bacznie nad tem. by 
w pismach nie brzemycano, troń Boże. 
jakichkolwiek tendencyj zdrożnych I za- 
grażalących ustalonemu porzadkowi rze 
czy, by podawana przez nie strawa du- 
chowa nie zatruwała przypadkiem: du- 
szy lojalnych poddanych monarchy... 

A wiadomo przecież, że ważdy lite- 
rat, to urodzony buntownik!... 

Kiedy więc w gronie młodych pisa», 
rzy powstała myśl wydawania czaso- 
pisma literackiego, niemały był kłopot 
z wyszukaniem odpowiedniego redak- 
tora | wydawcy. Wówczas to Józef 
Borkowski wyszukał Tomasza Kulczyc- 
kiego, który też faktycznie za jego na- 
mową, podał się o „koncesie“ i żądane 
zezwolenie otrzymał. | 

Kałczycki poniekąd nie był już nowÌ- 
cluszem w tym zawodzie. Właściciel 
najlepszej w owym czasie i brrdzo wzie 
tej pracowni krawieckiej, człowiek za- 
możny, — wydał już poprzednio dru- 
kiem swą pracę „O kroju sukien mę- 
skich. 

Ten ci to zatem Krawiec - literat 
staje się teraz redaktorem i wyrdawcą 
pierwszego w2 Lwowie. poważnego 


pisma zmienia się na lepsze. 

Pojawiają się w nim artykuły Józe- 
ia Borkowskiego, A. Bielowskiego, roz- 
prawy i stadia krytyczn:, krytyki tez- 
tralne. Wszystko prawie rzeczy orygi- 


Debiutuie w „Dzienniku“ ze swemi 
poezjami Kornel Ujejski, zamieszczają 
w nim wiersze i Józef Borkowski i Wa- 
gilewicz i Lucjan Siemieński i nawet 
Szajnocha, a A, 

Wsławił się przy tej okazji Kul- 
czycki w związku z utworami Wagile- 
'wicza, drukowanemi w „Dziennku*, 

Wagilewicz, ów istny mól! książko- 
wy, zagrzebany w zbizranin materjała 
naukowego, rozpoczął swą karierę od 
pisania wierszy, z których kilka ukaza- 
ło się w „Dzienniku mód paryskich". 
Otóż tytułem honorarjium autorskiego 
wręczył mu za to redaktor i wydawca. 
Kulczycki... materjał na kamizelkę! 


Jak wspominaliśmy, wydawcą i re. 
daktorem „Dziennika“. był Kulczycki. 
na którego nazwisko koncesja została 
wydana. Pracę swą poimował zupełnie 
serio, przekonany Święcie, że faktycz- 
lnie on sam Stał się redaktorem pierw- 
szego w2 Lwowie poważnego pisma li- 
jterackiego, Nie szczędził też ani pracy, 
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literackiego pod nazwa |ani. znacznych kosztów, 
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reja Mustały Kemala 


ldakcji przeszedł odrazu 


KURIPR LITERACKO - NAUKOWY 


| 


iy 


poświęcając 
rzęczywiście na ten ceł cały swój ma- 
iątek, 
W. rzeczywistości jednak 
w inne ręce. 
Kulczycki prowadził tylko sdm'nistrację 
dział mody, zresztą bardzo starannie. 
Natomiast dział literacki pozostawał 
pod kierownictwem Augusta Bielow- 
skie który potrafił skupić koło sieb'e 
takich ludzi jak: Józef ł Leszek Bor- 
kowscy. K. Szajnocha, Marceli Skal- 


nalne, utrzymane na wvsokim poziomie. | kowski, a potem Józef Dzierzkowski. 


Ten ostatni, pisarz niesłychanie pra- 
cowity i płodny. był do roku 1845 fila- 
rem i duszą „Dziennika“, który prze- 
chodził wówczas najświetniejszy okres 
swego rozkwitu. W tym cz”sie poróżrił 
się z Kulczyckim i ustąpił zupełnie z rê» 
dakcjł. ' 

Trzeba było koniecznie wyszukać 
na jego miejsce godnego następcę. Wy- 
bór padł na Jana Dobrzańskiego. który 
zabrał sie gorliwiz i ochoczo do pracy. 
Doprowadził do pojednania między Kul- 
czyckim a Dzierzkowskim — i wspól- 
nie z tym ostatnim redagował pismo. 
podnosząc wybitnie iego poziom. 

„Dziennik mód paryskich“ nie ogra- 
nieza się już na działalności czysto Mte- 
rackiei: staje się czasaoismem literacko 
Społecznem pionierem idei demokratycz 
nych, organem pewnych grup politycz- 
nych. 

Poczytność pisma wzrasta w za- 
wralnem, jak na ówczesne stosunki 
tempie: mały dzienniczek, wychodzący 
początkowo co 14 dni w nakładzie dwu- 


ster re- | 


k' czemu książki 


stu egzemplarzy, — zamienie Sie na ty* 
zodnik o zwiększonym formacie a licz- 
ba prenumeratorów dochodzi do tys'ąca! 

Zasługa to w pierwszej linii Dz'erz- 
kowsk'ego. który w .Dienniku* drukuje 
swe powieści, pośw'ęcone zagadnieniom 
qpołacznvm Najsilniejsze wrażenie spra 
wita powieść jego .Salon i ulicz* do- 
słownie rozchwytywaną przez publicz- 
ność. 

Dzierzkowski był też pierwszym W 
Galicii, który wpadł na pomysł sporzą* 
dzania książkowych odb'tek z powieści 
drukowanych w „Dzienniku mód“, dzie” 
takie można było 
sprzedawać o połowę taniei od normal- 
nvch. Pierwsza próba. zrobiona 2% 
„Salonem i ulicą“, wypeźdła doskonale: 
cały, parotysięczny nakład rozsprzeda* 
ny został w ciągu kilku tygodni. 

Ze śmiercią Dzierzkowskiego 7% 
czął się zmierzch „Dziennika mód pa- 
ryskich", który też wkrótce przestal 
wychodzić, ustępując miejsca innym wy” 
dawn:ctwom podobuego typu. 


Przez tə kilkanaście lat swego ist 
niema „Dziennik“. jedyne wówczas cz%e 
sopismo lterackie we Lwowie, dobrze 
słażył sprawie naszej kultury narodo- 
wej. I mimo wszystko niemożna, pl 
sząc o nim, pom'uąć sympatycznzej syl- 
wetki pana Tomasza Kulczvck' ego. mł- 
strza igły 1 redaktora w jednej osobie: 
człowieka zacnego. rozumnego * Oży” 
wionego jaknajlepszemi chęciami. 

(kr.) 
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PRAWO WYBORCZE DLA KOBIET. — POSŁUSZNY PARLAMENT. — ZMIANA ALFABETU I PURYFIKACJA 


JĘZYKA. -- PRECZ Z WSCHODNIEMI MELODJĄMI! — GLEJCHSCHALTUN G NAZWISK. 


POKOST TURECKI. — 


STROJE DUCHOWNYCE. — CZY FO WSZYSIKO BĘDZIE TRWAŁE? 


P ośród zawikłań polityki europejskiej, 


kłopotów ekonomi :rych i niepewności 
jutra, jaka nas dręczy, przechodzimy bez 
zwrócenia uwagi obok tego, co dzieje s.ę 
w Turcji, gdzie całe życie narodu prze- 
kształca się wedle woli dyktatora. Musta. 
fa Kemal od chwili objęcia rządów sy- 
stematycznie wyxorzenia stare tradycje. 
Zabronił stroju narodawego, w szczegól- 
ności noszenia fezów. Wprowadził alfa- 
bet łaciński.Zniósł wielożeństwo, które 
zresztą już samo zanikało i zabronił ko- 
bietom noszenia zasłon na twarzy. Wo- 
góle dążył konsekwentnie do równoupra- 
wnienia płci. Turczynki od lat czterech 
mają prawo wyboru dą ciał samorządo= 
wych. Obecnie ogłoszono ustawę, nada- 
jące im głos przy wyborach do parla- 
mentu. Czynne prawo będzie posiadała 
każda kobieta, która skończyła lat 23, 
bierne każda, która skończyła 30. 
Prawdę mówiąc, przywilej ten nie da 
im wielkiego wpływu na rządy. Parla- 
ment jaki stworzył Kemal Pasza, składa 
się wyłącznie z jego zwolenników. Wszel- 
kie inne partje polityczne zostały rozwią- 
zane. Był czas kiedy dyktator próbował 
dla przyzwoitości stworzyć coś w rodza- 
ju opozycji, ale namyślił się wnet ł zniósł 
dotyczące ugrupowanie. Wybory są for- 
malnością. Zato kobiety, które znajdują 
się na oficjalnej liście, mogą być pewne, 
że zasiądą w parlamencie ankarskim. 
/Turczynki osiągnęły tedy „pełnię praw 
obywatelskich". W tych warunkach nie- 
wiełe to znaczy, ale w każdym razie zo- 
stały zrównane z mężczyznami. którzy 
również muszą być ślepo posłuszni „Ata- 
türkowi“ © głosować, jak on zarządzi. Z 
wiosną ma odbyć si w Stambule mię- 
dzynarodowy kongras kobiet. Gospodynie 


nie będą już czuły się czemś niższem wo-* 


bec zagranicznych słostrzyc, mają prawa 
polityczne. p ai - 
> ma w ma $ <<. Vaia 
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Jak wiadomo, gorączka reform Kema- 
la obejmuje wszystkie dziedziny. Nie wy- 
starczyła mu zmiana alfabetu, zresztą 
niewątpliwłe reforma zbawienna, bo w 
ciągu lat sześciu, które od tego czasu 
upłynęło, analfabetyzm znacznie zmalął. 
Wziął się do języka jako takiego i zaczął 
z niego rugować wszelkie naleciałości. a 
więc olbrzymią masę wyrażów arabskich 
i perskich, zapożyczonych niegdyś wraz 
z instytucjami. Stworzył w «vm celu ko. 
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misję, która’ dość szybko dokonała 
puryfikacji. Gazety muszą używać oczsz. 
cząnej mowy, sam Gazi wygłasza w niej 
mowy i pisze orędzia, używa się jej w 
szkołach. w urzędach parlamencie. 


. . 
è < 


Niektóre zmiany, jakie wprowadza 
Mustafa Kemał, noszą już cechy dziwac- 
twa i szału reiormatorskiego. Otwierając 
parlament 1 listopada 1934, powiedział 
on: „Nasza muzyka, nie przynosi nam 
zaszczytu. Musimy mieć muzykę, któraby 
lepiej odpowiadała nowej Turcji“ l za- 
broniono natychmiast wschodnich melo- 
dyj na koncertach, po kawiarniach, na 
r.iejscach publicznych i w radjo, Dykta- 
tor używa je za monotonne, zbyt smętne 
i przypisuje jej. niekorzystny wpływ na 
usposobienie Turków, których rzekomo 
cznią one ospałymi i leniwymi. Sprowa- 
dził tedy obcych kompozytorów, artystów 
i kapelmistrzów, głównie z Wiednia. 
Niezadługo rozpoczną się w Ankarze 
przedstawienia klasycznycj:oper, na razie 
zaś melodje orjentalne zastąpił jazzband. 
+ .* 

"Turcy nie mieli nazwisk rodowych i 
zastępowali je patronimicznemi. Obecnie 
kazano im wszystkim przybrać nazwiska. 
Co. więcej, wolno je czerpać tylko z ogło- 
szonej listy. Wszystkie naturalnie są 
rdzennie tureckie. Tym sposobem wyłą- 
czono obce nazwiska, które ludzie ob- 
cego pochodzenia już :oszą, n. p. Kurdo- 
glu (syn Kurda), ormiańskie nazwiskz, 
kończące się na = yən, lub takie nazwi- 
ska, jak Grandi lub Zoti. Rzecz niezmier- 
nie ciekawa, że gdy n. p. hitlerowcy 
oczyszczają naród z naleciałości ob- 
cej rasy, udających Niemców, Mustafa 
Kemal pokrywa wszystko pokostem tu- 
reckim. Idzie mu 0 pozory, liczy, że za 
niemi przyjdzie rzeczywista asymilacja, 
a może zresztą wcale o nią nie dba. Ideo- 
logia, która służy mu za punkt wyjścia, 


erowska lub faszystowska. 


. m 4. W 7"; 
Wiądomo, że Mustafa Kemal po- 
dobno mający po matce w żyłach 


jest masonem i chę- 
tnie posługuje się przy swej prze. 
udowie  społęczenstwa Żydami. "W 
jęgo Turcji znalazł przytułek cały szereg 
profesorów, których --umięto z niemiec. 
kich uniwersytetów. Wogóle stanowi pną 


krew żydowską, 


ać z zupełnie innego Źródła, niż hi-. 


dzisiaj rodzaj przytuliska dla narodu wy- 
branego. Wdzięczni żydzi masowo przyj- 
mują imię Mustafy (.ureckie imiona stae 
ły się obowiązującemi.;. 1 

Wogóle godłem dyktatora tureckiego 
jest Głeichscnaltung. Jak zabro- 
nił stroju ludowego, tak wydał niedawno 
rozporządzenie, że duchownym żadnego 
wyznania niewolno będzie od połowy ro- 
ku bieżącego nosić publicznie suxien, któ- 
reby wyróżniały ich od ogółu. Zarówno 
katolicy, jak prawosławni protestują prze- 
ciw temu przymusowi, w którym widzą 
— prawdopodobnie słusznie — początek 
systematycznej walki z chrześcijaństwem. 
Mówi się już pocichu o zamknięciu licze 
nych. klasztorów. 


Rzecz ciekawa, ile z reform Mustafy 
Kemala utrzyma się po jego zgonie. Moż- 
na przypuszczać, że to, co naprawdę po. 
żyteczne, jak np. równouprawnienie kos 
biet i alfabet łaciński, zostanie. Dużo in- 
nowacyj zejdzie spewnością do grobu 
razem z reformatorem. Naród jest organi- 
zmem żywym, który rie daje sobie narzu. 
cać zzewnątrz zmia.. głęboka sięgają- 
cych. Drzewo, p ygięte silną ręką, tak 
długo pozostaje w nowej pozycji. jak 
ta ręka je trzyma, patem wraca do daws 
nego, naturalnego położenia * 

2 P e 

Na zakończenie trzeba zrobić jeszczt 

jedną uwagę. każda dyktatura zwraca 
aczną uwagę na propagandę i stara się 
przedstawić zagranicy stosunki, jakie 
stworzyła, w różowem świetle, natomiast 
wysila się na stłumienie wszelkich wieści 
o oporze i niezadowoleniu. A dyktatura 
turecka jest w tym wypadku w szczęśliw= 
szem położeniu od. każdej innej. Tak ma. 
ło wiemy, co dzieje się w Turcji, tak ską: 
pe stamtąd otrzymujemy wiadomości! 
Cóż łatwiejszego, niż przesiać je przez 
sito czy odpowiedni spreparować — 
zwłaszcza, jeże”? ma się w całym świecie 
poparcie potężnej organizacji międzyna* 
rodowej i zażydzorej prasy? 


Prawdę mówiąc, nie wiemy właściwie 
czy Turcy rzeczywiście tak chętnie i z ta- 


ekim entuzjazmem poddają się eksperv. 


mentom Mustafy Kemala. Wszystko to 
pokaże się dopiero po jakimś czasie 
Rzymianie za życia Kaliguli czy Nerona 
oddawali im część boską, aie po icn 
śmierci odrazu burzyii ich dęsągi i znosili 
ich ustawy» 

J. S. 


-—. 
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Z. wszystkich grup etnicznych zamie. 
szkujących ziemie polskie Polski najmniej 
Opracowani są dotychczas Łemkowie. 

ibliografja polska odnosząca się do nich 
Wykazuje zaledwie kilka pozycyj. 
stupa cześniel, bo w połowie ubiegłego 

la wspomniał o Łemkach Wincenty 

=. który wyliczając rody góralskie w 
"i €] pracy pt. „Rzut oka na północne 
spe ,Karpat" 1) wyróżnił na obszarze 

isiejszej Łemkowszczyzny Spiszaków i 
w. chońców, w wypiskach zaś dodał u- 

agę, że niektórzy uczeni niewłaściwie 

Określają te ody mianem Łemków, gdyż 
gaz „łem“ używany jest zaledwie w 

-ch wioskach. 

W trzydzieści prawie iat później zwie- 

zał tamte strony lzydor Kopernicki. Na 

Marginesie swych uwag antropologicz- 
Rych, które były głównym celem podróży 
zebrał szereg notatek z życia Beskidu 
Sandeckiego i niskiego, które następnie 
Ogłosił drukiem w pracy „O góralach 
tuskich w Galicji“) 

Pominąwszy wielce niedokładne 
Wzmianki, które poświęca Łemkom Ks. 

arna w swych opisach powiatów jasiel- 
skiego i krośnieńskiego*) praca Kopernie 
kiego była dotychczas jedynem drukowa- 
nem źródłem, skąd czerpano wiadomości 
© Łemkach. Więcej niż etnografją zaj- 
mowano się historją Łemkowszczyzny, 
Prace te jednak również nie obejmują 
całego obszaru przez Łemków zamiesz- 
kałego, lecz nieznaczny zaledwie skra- 
wek między Popradem a Białą znany w 
literaturze pod nazwą „Państwa Muszyń- 
skiego", Bardzo ciekawą pracę na ten te. 
mat ogłosił w dodatku tygodniowym 
»Gazety Lwowskiej“ Z. Łepkowski w r. 
1855*), Pozatem pewne dane historyczne 
dotyczące Łemkowszczyzny znależć mo- 
żemy w „Małopolsce“ Pawińskiego, „Są- 
deczyżnie“ Szczęsnego Morawskiego, w 
Tece grona Konserwatorów Galicji Za- 
chodniejs). Koroną jednak prac historycz- 
nych jest obszerne opracowanie Wł. Bẹ- 
bynka pt. „Starostwo Muszyńskie" druko. 
wane w r. 1914 w Przewodniku Literac 
kim | Naukowym. i 

Od czasu ogłoszenia tej pracy do 
grudnia ubiegłego roku nie wzbogaciła 
się literatura naukowa dotycząca Łem- 
ków ani o jedną pozycję. Dopiero nie- 
dawno opuściła prasę ciekawa książka 
napisana przez Dyrektora Muzeum Etno. 
graficznego w Krakowie Seweryna Udzie- 
lę pt. „Ziemia Łemkowska przed półwie- 
czem. 

Praca ta, którą autor nazywa skrom. 
nie „uporządkowanemi zapiskami" lat 
1888— 1893 jest w rzeczywistości nieo- 
cenionym dokumentem, w którym przyszli 
bądacze znajdą obraz dawnej, nieznanej 
już dziś Łemkowszczyzny. Nie jest to 
zresztą pięrwsza praca poświęcona Łem- 
kom przez Seweryna Udzielę. Pełniąc w 
latach 1888—1893 obowiązki Inspektora 
szkolnego w powiecie gorlickim i grzy- 
bowskno miał autor możność zetknięcia 
się zblisk. z Łemkami, poznania ich ży- 
cia i zwyczajów. Owocem tych wstępnych 
studjów był artykuł o „Rozsiedleniu się 
Łemków” drukowany przed wielu laty w 
IM tomie „Wisły”. W >rzeciwieństwie do 
tego artykułu, który jest tylko suchem 
zestawieniem nazw i dat statysycznych, z 
dawnych notatek powstała teraz książka. 
która w sposób barwny a niekiedy aneg- 
dotyczny maluje Lam obraz dawnej Łem- 
kowszczyzny. 

Treść dziełka podzielić można na trzy 
części. Pierwsza poświęcona opisowi bu- 
downictwa, odzieży, przemysłu, gospo- 


DS 

1) Kraków 1851. 

:) Praca drukowen.. w Zbiorze wia- 
demości do antropologii krajowej r. 1880. 

s) Ks. Wł. Sarna. Opis powiatu jasiel- 
skiego 1908, Opis powiatu krośnieńskie- 


0. 
5 <) p. t- Ruś sandecka dawniej Biskup- 


szczyzna. e 
s) W I. tomie „teki“ "est opis powiatu 


L 
Me a i jasielskiego, 
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Jiemia łemkowska przed półwicczem i dziś 


darstwa daje nam w skrócie całokształt 
kultury materialnej Łemków, ta właśnie 
część będzie szczególnie ciekawa dla et- 
nografów, którzy znajdą w niej uzupeł- 
nienie notatek Kopernickiego. 

W drugiej części prócz zwyczajów ro- 
dzinnych i dorocznych znajdziemy wiele 
rysów obyczajowych n. p. stosunek chło- 
pów do księcza, opis szkolnictwa i t. p. 

Trzecia i ostatn . część obejmuje sze- 
reg tekstów zapisanych w gwarze łem- 
kowskiej, które zebra: autor przed 50 la- 
ty za pośrednictwem nauczycieli — Łem- 
ków. 

Dla ludzi znających dzisiejszą Łem. 
kowszczyznę praca dyr. Udzieli jest nie- 
zmiernie ciekawym materjaiem do po- 
równań. 

Jeśli chodzi n. p. o kulturę materjal- 
ną (budownictwo, przemysł i t. p.) nie 
zmieniło się praw” nic. tylko tyle, że 
się mniej strojów góratskich widzi po jar. 
markach, natomiast w dziedzinie zwycza- 
jów i obyczajów zaszły olbrzymie zmia- 
ny. 

Weźmy choćby taki drobiazg: daw- 
niej gdy gazda miał budować dom szedł 
najpierw do „worożki* aby orzekła czy 
miejsce jest czyste i czy na niem' „licho“ 
nie siedzi, dziś chłopi nie wierzą już w 
czary i śmieją się z kobiet, które niepo- 
godę przypisują „płanetnikom*. 
Zabobony i przesądy krzewiły się na 
Łemkowszczyźnie skuikiem ciemnoty, ja- 
ka tam dawniej panowała. Szkoły wpra- 
wdzie były w każdej; pa afji z!ie z dzi- 
słejszego punktu widzenia przedstawiały 
się zupełnie egzotyczrie. Weźmy n. p. 
szkoły w Nowicy pow. Gorlice. Mieściła 
się w prostej chacie wiejskiej, obdrapanej 
wewnątrz I zewnątrz z okazałą gnojow- 
nią przed oknami. Izba szkolna ciemna 
i brudna, pierwsza ławka posiekana, bo 
rąbali na niej drzewo . W kącie olbrzymi 
piec piekarskj a na nim niecki z żytem 
„za tablicą beczka z kiszoną kapustą, 
stołu nie było, a u tragarza wisiał na 
sznurku kałamarz jedyny w szkole do 
użytku wszystkich” „str. 40) 

Nauczyciel! ubrany był jak Robinson 
w kostjum sklecony własnoręcznie z gó- 
ralskiego samodziału. Wynagrodzenie zaś 
lego było tak marne, że musiał zarabiać 
struganiem łyżek drewnianych. 

Sił kwalifikowanych na posady na- 
uczycielskie nie było. Łemko kszta” 
swych synów tylko na księży, dopiero 
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jak który był z urodzenia tępy i ani 
rusz nie mógł przedrzeć się przez labi- 
rynt gimnazjalnych pułapek posyłano go 
po latach bezowocnych trudów na nau. 
czyciela. W wielu wsiach uczyli djacy 
cerkiewni. 

Nauka prowadzona przez takie „siły“ 
miała poziom wręcz rozpaczliwy. 

W jednej ze szkół inspektor 
dzieciom pytanie: U 

Za 5 łokci sukna zapłaciła matka 2 zł. 
50 gr., ile zapłaci za 7 łokci? 

Klasa iailczy przygniecioqa powagą 
zagadnienia a wtedy zbliża sie chyłkiem 
do inspektora nauczyciel i zwierza się 
pocichu, że on... też tego nie umie roz- 
wiązać. 

W innej zaś szkole czytają dzieci w 
elementarzu: 

„Cygany mają czarne ciało". Nauczy- 
ciel pyta się dzieci: A dlaczego oni są 
czarni? i 

Cisza — nikt nie wie, więc nauczyciel 
wyjaśnia. „Cygany pochodzą od Chama. 
Gdy Noe przeklął Chama, tak on zczer- 
niał, toteż i cygany są czarni. Czytaj da- 
lejl W Wołowcu nauczyciel stanowczo 
zwalczał teorję Kopernika. 

Odmiennie też jak dzisiaj kształtowa- 
ły się stosunki między wsią, a ple- 
banją. Łemkowie byli wtedy bez wyjątku 
grekokatolikami, a kler cieszył się nie- 
zwykłą powagą. 

Ponieważ zaś parafje na Łemkow- 
szczyźnie są suto w ziemię wyposażone, 
więc księża dla łatwiejszej obróbki pól 
plebańskich wprowadzili coś w rodzaju 
pańszczyzny. Kta miał konie lub woły, 
orał i bronował księże grunta, kto zaś nie 
posiadał sprzężaju, pracował ręcznie, 
proboszcz zaś miał księgę, w której pro- 
wadził ścisłe notatki „należnych* i od- 
robionych „dniówek wszystkich parafjan. 

Politycznie księża gr. katoliccy dzie- 
lili się wtedy na izzy obozy. Najstarsi 
symnatyzowali z Polakami i nierzadko 
brali w młodości udział w polskich ru. 
chach powstańczych, młodsi księża byli 
przeważnie patrjotami austrjackimi, naj- 
młodsi zaś jako zagorzali moskalofile 
głosili hasła zjednoczenia wszystkich na- 
rodów ruskich na wspólnej platformie 
prawosławia (Święta Ruś święte prawo- 
sławieł). 

Dziś ci dawni „najmłodsi“ księża na- 
leżą do kategorii najstarszych. Kilku z 
nich bardziej czynnych rozstrzelali z po- 


zadaje 


czątkiem wojny austrjacy pod zarzutem 
zdrady państwa, wielu więziono w Tha. 
lerhofie, obecnie zaś stanowią oni głów- 
ny zrąb obozu t. zw. „starorusinów*. 

Ziarno rzucone n.egdyś przez księży 
na glebę temu. ką wydaje teraz owoce, 
Przesiaknięci sympatjatni dla Rosji i pra- 
wosławia nie moga Łemkowie pogodzić 
się z ukraińskiemi nastrojami kleru gr. 
kat. i dlatego przechodzą masowo na 
prawosławie. 


Dziś wiele cerkwi gr. Kat. na Łemkow- 
szczyźnie stoi pustką, plebanie 5a nieza- 
mieszkałe, czasem zaś zdarzało Sie. ka 
wieś cała z proboszczem gr. kat. zmienia 
ła wwznanie. 

Interesujące uwagi poświęca autor 
emigracji. Dawniej w Austrjl większość 
emigrantów re"rutowaia się z galicyj- 
skich Łeml:ów. Przyczyną tego stanu 
rzeczy była bieda od niepamiętnych cza- 
sów gnebiąca górskie wioski.: 

Łemkowie tkwiłi w długach po uszy, 
a gdy z okazii ukwidacji Banku Włoś- 
ciańskiego :aczęł" chłopom po górach 
grozić licytacje, jedyna drogą ratunku 
okazało się szukanie zarobku na obczyż- 
nie. 

Emirrowali więc do Pesztu na rnboty, 
do Ameryki i Francji. komu się dobrze 
powodziło pisał do wsi po drugich. Trzy- 
mali się razem wioskami i powiatami. 

Ruch emigracvyiry obejmował cora? 
szersze kręgi, wyjeżdżali na zarobek mło». 
dzl chłopcy, żeaaci gospodarze a nawet 
dziewczęta. 

Na emigracji żyli skromnie wvsyłaląc 
każdy grosz uciułany do kraju. Nie by- 
ły to jednak sumy bagatelne. 

Jedna tytko składnica pocztowa w 
Ciadyszowić wypłaciła w r. 1890 100.000 
złr. nadesłanych z zagranicy, eo przeli- 
czone na obecn- warunki dałoby około 
pór miljona złotych. 


Po wojnie i w pierwszych latach kry. 
zysu zaczęli Łemkowie powracać do 
„Starego kraju”. Nie' 'órzy jednak ufni w 
lepszą przyszłość: starali się przetrwać 
jakoś lata chude i ci wyszli najgorzej. 
Oszczędności rozeszły się wkrótce a w 
oczy zaczął im zaglądać głód. Dziś ta sa- 
ma poczta w Gładyszowie doręcza nie- 
jeden list od zamorskich krewnych z pro. 
śbą o przysłanie pieniędzy. 


REINFUSS ROWAN. GORLICE 


Sprawa toruńska 


Daa się to w 1724 roku. W tym 
czasie państwa takie, jak Niemcy, Anglia 
i Francja krwawo prześladowały w imię 
religii innowierców, zaełniały nimi wię- 
zienia I ruzztowania, urządzały rzezie Św. 
Bartłomieja, toczyły  trzydziestoletnią 
wojnę, a jednak miały odwagę potępić 
Polskę, jakosiedlisko barbarzyńskiej nie- 
tolerancji, gdyż to leżaio w interesie sa- 
skiej dynastji, Augustów, którzy już wó- 
wczas przygotowywali rozbiór Polski. 

Polacy, jak t się często, zbyt nawet 
często zdarza w historji narodu polskle- 
go, nie umieli zdradzieckim rządom Sa- 
sów spojrzeć w oczy krytvcznie i przej- 
żeć ich dążenia do silnych cządów i do 
ukrócenia obywatelskie" swobody. 

Miasto Kopernika, Toruń, rządziło się 
wówczas prawem chełmińskiem, posiadało 
wiele swobód i przywilejów, jednak po 
usunięciu załogi krzyżackiej i przyłą- 
czeniu do Polski skorzystato z wolności 
w ten sposób, że w szybkiem tempie stało 
się siedzibą wojułącego luteranizmu. Na 
mocy przywileju Zygmunta Augusta z 

1558 r. opanowal: Trzy Kościoły, Panny 
Marji, św. Jakóba i św. Jerzego, a przy 
kościele farnym św. Jana założyli tuter 
skie gimnazjum w którym kształcili się 
również katalicy. 

Biskup chełmiński, Piotr Kostka. da- 


żył do założenia szkoły katolickiej; w 
tym celu sprowadził w 1593 r. do Toru- 
nia Jezuitów, powierzając im urząd ka- 
znodzieiski w kości”:e farnym św. Jana. 
Następni biskupi doprowadzili to dzieło 
do skutku. Protestznci zaś toruńscy cią- 
gle protestowali, żądając usunięcia Jezu- 
itów. 

Gdy jednak Król Zygmunt III nie 
uwzględnił tego żądania, iuteranie toruń- 
sey z pastorami na czele podburzyli w 
1506 roku motłoch, napadli na kolegium 
katolickie, pobill nauczycieli | młodzież, a 
szkołę zupełnie zdemolowali. Król Zy- 
gmunt III wprowadził napow*ót Jezuitów 
w posiadanie kościoła św. Jana a sejm 
1607 r. zatwierdził to królewskie postano- 
wienie. Niemcy toruńscy wyszli ze spra- 
wy bezkarnie. 

Spór jednak trwał, Szwedzi po zaję- 
ciu Torunia 1655 r. wypędzili znów Je- 
zuitów, następnie Karol XI" w 1703 r. u- 
czynił to "amo i dop*ero po jego klęsce 
pod Połtawą w 1709 r. atworzono na no- 
wo szkołę katolicką w Toruniu. Wówczas 
lułeranie założyli własne gimnazjum przy 
kościele P, Marii. 

Gdy jednak na polskim tronie zasiadł 
Sas, odwaga luterska wzrosła. Prezesem 
miasta Torunia wybrano Jana Gotrvda 
Rósnera. fanatvka luters"ego. który peł- 


skiego głmnazjum. Nauczycłel tej szkoły 
Jan Arndt ułożył w 1719 roku dramat re- 
tigiiny pt. „De imp'etat. Caiphae ex ran. 
siliis contra Jesum“, który miał. być ade- 
grany w Wielki Piątek 1919 r. 

W tym dramacie autor przedstawił 
Papierza jako Kaifasza, | wyszydził go w 
sposób prowokuiący. Katolicy oburzeni 
złożyli na ręce ówczesnego biskupa cheł- 
mińskiego Jana Bokuma skargę. wyłonło- 
no sąd. który sprawę umorzył, jedynie 
autor Arndt prz niósł się da Królestwa. 
Rozzuchwalona młodzież luterskiego gim- 
nazjum ustawicznie prowokowała i napa- 
dała Polaków, a napady te wzmogły się, 
gdy w 1667 r. katolikom: oddano ich wła- 
sność kościół św. Jakóba. 

Buta i napastliwoś* teł mniejszości 
narodowej jakgdyby pod wpływem ja- 
kiejś tajnej mafji. Ulice Torunia cyły czę- 
sto świadkami bójek z różnym wyni- 
niem. Fanatyzm luterski wvładował się 
wreszcie dnia 16 lipca 1724 r. W tym 
dniu na cmentarzu kościoła św. Jakóba 
odbywała się uroczysta procesja. której 
przypatrywali się luteranie. -Zachowanie 
się lutrów spowodowiło aresztowanie 
kupca Dawida Heidera i niejakiego Le- 
bana. Prezes miasta Rósner uwięził 
wówczas Ucznia Lisieckiego, który nai- 
grawałącym się lutrom zrzucił xapelusz: 


nit również obowiązki kierownika luteg ! z głowy. Katolicy domagali się wówczas 


„BTY. 


uwolnienia ucznia z więzienia.  Rósner 
bdmówił temu żądaniu w sposób prowo. 
kújący. Uczniowie wówczas uprowadzili 
jako zakładnika jednego z uczniów lu- 
terskich. Lutrzy oburzyli się i ze strażą 
miejską na czele , żądali zwolnienia za- 
kładnika. Rektor szkoły polskiej Czyżew- 
ski oświadczył, że po zwolnieniu Lisiec. 
kiego zwolnł zasaz zakładnika. Wówczas 
tłum ze strażą rzuca się na kolegium, de- 
moluje je doszczętnie, depcze obrazy 
święte, burzy w kościele ołtarze i bije do 
krwi protestujących księży. Wyniesione 
obrazy i świętości ułożono w stos przed 


kolegjum i spałono. Gwałty uzbrojonego. 


tumu trwały całą noc i nie zaprzeczają 
tego nawet ówczesne relacje luterskie. 

Wieść o tem rozeszła się szybko po 
tałej Polsce i wywołała niebywałe obu- 
rzenie. Katolicy już w dniu 20 lipca 1724 
r. wnieśli skargę do grodu w Kowalewie. 
Król August II zamianował komisję śled. 
czą, w której bralł udział Jerzy ks. Lubo- 
mirskł, wojewoda mazowiecki Chomen- 
łowski, kasztelan Czapski, biskupi Szem- 
bek f Załuski, sędzia ziemski Kalkstein i 
inni dygnitarze. I 


— 


W... mi w rękę urocza książka 


m wspomnienia dziecinne autorki „Gó- 
sty Berlinga“, tak niesłusznie dziś pra- 
wie. zapomnianej. Sehna Lagerlöf skoń- 
Czyła niedawno lat 75, Nie dziwnego. że 
wzrok jej zwraca się ku wspomnieniom 
z czasów, kiedy chodziłą w krótkiej 
sukience, 

Oicu jej, którego tytułowano porucze 
nikiem, spełniał iunkcje poborcy podat- 
kowego. Miał nadto mały folwarczek I 
zajmował z rodziną niewielki „domek 
w Märbacka. Dorośli zajmowali parter, 
a: dzieci, których było czworo, gnież- 
dziły isę na poddaszu. Prócz rodziców 
'nieszkała razem ciotka i stara niańka. 
Na wakacje przyjeżdżał z miasta stryj, 
z zawodu nauczyciel, to znów odwie- 
dzałą domek porucznika iana ciotka, 
która opowiadała śliczne bajki, 

Jak widać z fotografii całej rodziny. 
Selma nigdy nie była ładna, ale jej pro- 
sto 1 śmiało patrzące oczy, Śmiało za- 
rysowany podbródek ł poważny wyraz 
twarzy Świadczą, ż8 była dzieckiem 
myślącem. Więdziała o swoiej krzyw= 
dzie, odczuwała kalectwo — kulała na 
jedną nogę. To też zalewała s'ę łzami, 
pdy w wiekn lat trzynastu zaprowadzo- 
no ją whrew jej woli na zabawę z tañ- 
zami, Wiedziała naprzód. że bedzie 
sprzędawała pietruszkę, i przewidywa- 
nia æi spełniłv sie w zupełności. 

Miała niezwykle żywą wyobraźnię. 

ewnego razu wybuchła gniewem pod- 
czas niewinnej gry w karty i matka od- 
prowadziła ją do swego pokoju, Tam 
zdawało się, dziewczynce, że widzi 
swój własny gniew jako potworka 
„2 szkaradną zrzebieniastą głową i roze 
dziawioną paszczą, z ciemnym, łuską 
okrytym tułowiem, na krótkich. grubych 
nogach z długiemi, ostremi szpónami”. 
Odtąd nigdy już nie Straciła panowania 
nad sobą. Bała się, ża zjawa powróci. 

Lubiła romantyczne sytuacje i prze: 
nosiła się myślą w położenie innych 0- 
sób. W domu pewnych znajomych: bye 
ło okno. z któtrem łączyło się tragiczne 
wspomnienie, Stała w niem niegdyś 
młoda dziewczyna i patrzyła bezradnie, 
jak jej narzzczony topit się w jeziorze 
Fryken. Selma stawała często w tem 
oknie i spoglądała na pokryte lodem i 
śniegiem jezioro. Zdawało jej się. że wi- 
dzi młodzieńca, pędzącego na łyżwach. 
Przed nim otwizra się szeroki otwór w 
lodzie. Selma chciałaby ostrzec, krzy- 
czeć — głos zamarł jej w piersi. Odstę* 
powała szybko od okna, aby nie wi- 
dzieć końca, 

Od wczesnego dzieciństwa  miafa 
byśtry dar spostrzegawczy, to też 
ksłążka jej roi sig od sylwetek osób, 
które żyją, szkicowała je bowiem ręka. 
co skreśliła tyle postaci powieściowyvch. 
Oto stryj Krzysztof, zdolny. nie'edwie 
genialny. zakoch:ny w urocz%i Alinie 
i to zapewne z wzajemnością. Cóż, kle- 


KURIER LITERACKO - NAUKOWY 


Komija śledcza zjechała 2 września do 
Torunia i rozpoczęła śledztwo na ratu- 
szu. W rezultacie uwięziono 70 osób, ofi- 
cerów 1 żołnierzy milicji: miejskiej, rze. 
mieśiników, kupców i uczniów. Dawid 
Heider, kupiec, ze strachu przeszedł na 
wiarę katolicką i prosił Jezuitów o łaskę. 
Cały zarząd miasta zasiadł na ławie o- 
skarżonych, burgrabia Thomas, prezes 


Rósner, wiceprezes Zernecke, radcy Zim. 
merman i Meisner, a także pastorowie 
Oloff i Geret. Ci ostatni wkrótce uszli 
przed karą do Prus brandenburskich. 


Śledztwo trwało do 16 pażdziernika 
1724 r, poczer” komisja wyjechała do 
Warszawy, by złożyć sprawozdanie. Sąd 
asesorski pod przewodnictwem w. kacle- 
rza Koronnego Jana Szembeka zebrał się 
już 26 października i zawezwał obie stro. 
ny na rozprawę. Obrońca oskarżonych 
prosił o zwłokę do 30 pażdziernika dla 
przygotowania obrony. Sąd zgodził się 


na to. A | 


Należy oświetlić rolę króla Augusta 1I 
w tej sprawie. Król-neofita okazał się dla 
oskarżonych naisurowszym, gdyż kuł 


dy był wietrznikiem. Alina zobaczyła 
go raz przypadkowo, całującego inną 
kobietę, mężatkę, i nigdy mu tego nie 
przebaczyła. Oto pastor Unger, który 
miał pasię wpadać do domu państwa 
Lagsrlóf, gdy wszystkie kobiety były 
zajęte świątecznepą pieczeniem, prze» 
szkadzać i obsypywać je mąką. Głupie 
żąrty, ale mu j3 wybaczano, szanując 
osobę duchowną. Oto Agryppa Prä- 
stberg, oryginał. który mieszkał na łód- 


Nr. 


Á p 


swój plan polityczny, wywrócony przez 
wojnę szwedzką i konfederację tarno. 
gradzką, polegający na przemienieniu 
Polski obciętej i okrojon:j o dwie trzecie 
obszaru, na monarchię absolutną pod wła- 
snemi rządami. Na to trzeba mu było 
przyzwolenia ościennych mocarstw, 
zwłaszcza Niemców. August starał Się 
więc zohydzić Polskę republikańską w 
oczach Europy, zyskać podstawę do po. 
działu ziem polskich i pomoc protestanc- 
kich krajów. 

Pod wpływem też króla wydano šu- 
rowy wyrok dnia 16 listopada 1724 r. 
Wyrok zawierał klausulę, ze jeśli Jezuici 
złożą przysięgę, że oskarżeni są rzeczy- 
wiście winni, sąd skazuje na ucięcie gło. 
wy prezesa Rósnera i wiceprezesa Zer- 
necke, i 5 mięszczan toruńskich, a resztę 
oskarżonych na wieżę, chicstę i karę pie- 
niężną. Zbległych pastorów skazano na 
utratę czci i wygnanie. Jeszcze przed 
wyrokiem -wstawiali się za oskarżonymi 
car Piotr W. i król pruski Fryderyk Wil- 
helm l, Skazani” prosili o ułaskawienie. 
Wyrók jednak wykonano w Toruniu dnia 
5 grudnia. Przed ratuszem ścięto Rósne- 


Dzieciństwo Selmy Lagerlöf 


dzać pacjeniów,, pòpijat u państwa La- 
gerlóf rodzaj grogu i dawał upust swym 
sympatjom niemieckim — były to cza- 
sy wojny r. 1870. Nie lubiano go słu- 
chać, zresztą wiedziano, że chorzy cze- 
kają. Co tu zrobić? Znaleziono sposób: 
Grano na fortepianie: Marsyljankę. Dok- 
fór żegnał się natychmiast, mówiąc: 
Ta melodja gótowahy jeszcze zs mnie 
zrobić zwolennika Francji... 


Selma Lagerlöf wiedziała o Swel 


ce. Oto znów lekarz, co zamiast odwie- a btzydocie. namiśtała zresztą i o kalec- 


Dosa nie są zwolennikami mili- 


taryzmu. Naród to spokojny nie szuka- 
jacy z nikim zaczepki. Jeżeli już muszą 
strzelać, to chyba — do celu, na jąkie,ś 
zabawie czy festynie  agrodowy:t. 
A najpopularniejszytm żołnierzem jest 
dla nich chyba ów niezłomny wojak 
z batek Andersena... 

Mają jednak swoją armię. Niewielką, 
ale ukochaną rmadewszystko. Lubią się 
mlą chwalić, pokazują cudzoziemcom 
z równą satysfakcją I dumą jak n. p. 
muzeum Thorvaldsena, słyany Christ- 
ianborg lub.. najnowszy  inęchaniczny 
przyrząd do do.enią krów. 

Niewielka to, cuvrawda, armia. Liczy 
zaledwie dwustu żołnierzy. Als wszy- 
scy chłopy na schwa? młodzi, rośli. dor 
rodal, podob do sieb'e jax dwie kro- 
pie wody, kiedy staną szeregiem w 
swych paradnych mundurach, przypo- 
nających.. wojny Napoleońskie. 

To gwardja królewska. pełniąca 
służbę w pałacu w Amalienborg. A :ax 
ubrani! Niebieskie spodnie z szerokim 
białym lampasernh; czarna bluza z błysz- 
czącemi 
rzem, na niej skrzyżowane dwa paski 
z biełlutkiej skóry ieleniej; wysokie bu- 
ty; olbrzymia futrzana czapka ze Iśnią- 
cą tabliczką metalową. Do tego długa 
zakrzywiona szabla i karabin, zupełnie 
nowoczesny, 

No i oczywiście rękawiczki skórko- 
we, nebokalanej biel, codziennie Świe 
Żo prane. 

Dostać się do gwardji królewskiej 
to zaszczyt nieldda dłą tych młodvch 
chłopaków. co dotychczas pędzili ciężki 
i pracowity żywot na roli. 

Dob'era się ich tak starannie. że nie- 
ma między nim? różnie, ani we wzroście 


fani nawet w kolorze włosów. 


I kiedy tak staną w iednym rzędzie. 
w swych paradnych strojach, wypro- 
stowani, nieruchomi. wyglądają jak rząd 
figurek porcelanowych >z . królewskie 
słynnej fabryki porcelany. 

Kitkumiesieczne pedantyczne prze 
szkolenie zmenłia tych prostych ludzi. 
synów poczciwych wieśniaków w iakąś 
arystokracię wojskową. Inaezęi chodzą 
inaczej się ruszają,. inaczej mówia... 


guzikami | srebrnym  kołnie* | 


A raczej nie! Oduczylł się mowy I! 
ruchów Pełnią przecież służbę na dwa 
rze królewskim. a „nobiesse ob'ige"... 

Z tej okazii opowiadają nam w Ko- 
penhadze charakterystyczną anegdotę: 

Królowa duńska — niewiadomo do 
brze, która — przechodz: przez podwó- 
rze pałacowe w towarzystwie komen 
danta gwardii. 


Gwardja królewska w paradnych 
mundurach 


Wzrok jej pada na nieruchomią syl- 
wetkę pełnącego służbę gwardzisty. 

— Jestem pewna. — mówi do k> 
mendania, —— że jest dużo przesady w 


ra 1 resztę skazanycu. Ułaskawienie uzy’ 
skał tylko wiceprszes Zernecke. 


Zaraz po wyroku car Piotr W. 1 król 
pruski poruszyli sprężyny przeciwko Pole 
sce. Euopa uznała wyrox w sprawie t0- 
ruńskiej za gwał. Sas August II. dopiął 
celu, ale niezupełnie. Cesarz niemiec 
Karol VI upomnia: się o >rawo dysydeń" 
tów w Polsce. 'la.as przeciw Polsce trw 
długo i objawiał się nietylko w depeszach 
dyplomatycznych, ale również w literatu= 
rze, w prasje ówczesnej i na zebraniach 
politycznych. Propaganada ta przyczyniła 
się wiele do tego, że później Europa 
przyjęła tak obojętnie rozbiór Polski 
przygotowany przez Briihia i cara Pie 


tra II. 


Sprawa toruńska nie jest dobrze zna* 
ną ogółowi polskiemu a należy ją przy“ 
pomnieć Polakom. by nauczyli się wresz* 
cie patrzeć krytycznem okiem na wielć 
poczynań w polskiej historji, związanych 
z pragnieniem absolużyzmu i dążeniem do 
utrzymania się przy wiadzy kosztem wola 
ności narodu, , 'SKI 

e 0 


BEO OE 


| twie. Więc też marzyła już jako mała 


dzizwczynka nie o miłości i życia ro= 
dzinnem. lecz o sławie autorki, Zwie” 
rzyła się raz guwernantce, do  którel 
miała zaufanie, lecz ta zaczęła jej por* 
swadować: „Nie masz przecież zdol- 
ności, a przzcież możesz zostać elegan* 
cką damą". Ale słowa te wywarły sku” 
tek odwrotny. Natrafiwszy na pór 
Selma jeszcze silniej przywiązała =tę do 
swoich planów, a wkrótce potem usty” 
szała od innej guwernantki, że „jeżeli 
ktoś naprawdę chce jakąś rzecz wvko” 
nać. to zawsze ją Jsiągn'e". Wyvteżyła 
wolę 1 rzzczywiście została sławną 
pisarką. B. D. 


żołnierzy króla Danii 


opowłladamiach o tej naszeł gwardii. Mô- 
wią. że żołnierz podczas pełnienia służ” 
by nie reaguje na nie absolutnie. Że nić 
nie zdołą wyprowadzić z tej nieruchow 
mej postawy. Mojem zdaniem wysta” 
czy by!e drobiazg, a żołnierz natych. 
miast się poruszy. 

— Zechce W. Kr. Wysokość sam4 
się przekonać. — odpowiada na to ko” 
mendant doskonale znaiący swych ‘ia 
dzi. 

Królowa, nic nie mówiąc. podchodzł 
do stojącego nieruchomo żołałerza I wy“ 
mierza mu slarczysty policzek... A'e 
żołnierz nie drgnął nawet, nie zmrużył 
nawet oka. Stoi dalej, jak bryła mar» 
muru. 

Zmieszana tym incydentem królow? 
odeszła szybko. Dowiedz:ała się nazwi: 
ska tego żołnierza | poleciła wypłacić 
mu natychmiast 500 koron "azrody. 

Spotkała się jednak z kategorvczną 
odmową. Żołnierz na drodze służbowej 
oświadczył. że pieniędzy nłe przyjmuie. 
Wystarcza mu ten zaszczyt. że ręka 
królowe’ dotknęła jego twarzy... 

Anegdotka charakterystyczna.. Od 
tego czasu dużo się zmłeniło. nawet w 
gwardii królewskie: w Amalienborg... 

Ale sama gwardja pozostała | pozo- 
stanie chyba zawsze... dopóki nie za 
braknie królów Danji. 

Jak zaś iest ona drogą sercu każde» 
go Duńczyka. mieliśmy dowód przed 
paru laty. Oto -jeden z ministrów, 
z przekonań socialista. wvstąpił z wnio- 
skiem zniesienia tej „armji“, jako niepo- 
trzehnego. a kosztownego przeżytku. 

W celym kraju wvbuchła natych: 
miast taka burza protestów : oburzenia, 
iż rząd sam cze'mprędzej wycofał ów 
niefortunny wniosek : ' 

Bo Duńczyk. denokrata z krwi i koe 
ści, nie uznający nawet T k'asy na ko- 
lejach, bywa niekiedy wie'xim panem. 
Stać go na utrzymanie gwardii królew- 
skiej. minjaturowei armii. stanow'acej 
jedną z nsabliwaści tego kreis. (n.) 


na L. O.P. P. 


| Pier wlejy 
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Krasi F 

c 

o za w Rzymie (od jesieni 1739 

Wszystkie, 1761), miał na celu przede 

i spó dalsze studja teologiczne 
Ain wiedzy. 

© było z-esztą z ówczes- 

Wiefstwą, *m panującemi wśród ducho 


temal pobyt Ignacego 


AR 3 
ör asicki nie czul sie w Rzymie do- 


0 
stażyjo detrze tamtejsze niebardzo 
„0. zapadał na żółtaczkę. do- 


: rąk pieniędzy 
„POMI rdzo umiał się Ii 

2yvb ę liczyć 
ecja do Rzymu zaopatrzony w 
kak wiskis Sino polecające ks. biskupa 
ai Pew ie Ray Fi. 1 zamieszkał 

w ł 

hm gy, "Z RAMĄ polskiem Hospi- 
właSzie w tym 


czasie p: 
Ospiejum: ciężki przecho- 


arg "BE w latach 1878-1878 | 
Palge Hozjusza, bylo Z ara 
toczałę COW polskich wędrujących co- 
zywa s Wiecznego Miasta. praw 
zana ko ZA polskości. było lastytucją 
autonomiczna, korzystającą z 
eksterytorialności 
Św tego Stanu rzeczy był też 
j zaini. Naczelną właadza 
„o  S-EZacja generalna", ro. 
Draw iku, w którym brali udział z 
W głosowa 
Mię ud SIę w dane; chwili w Rzy 
cy zarówno duchowni iak 1 świec 

Se; wyłączeniem zakonników). 
Wzgrówye ten wybierał czterech pro- 

zA Oraz szereg płatnych funk- 
vata Y. Właściwa władza spoczy 
kj 4 ręku owych growizorów 
> zo na przec'ąg jednego roku 

Olcit następnie wybierali rektora 
e Ten stań nich za'eżnego. 

è zasadny je, ulsgł jednak zmia- 
ę Trai 8j z początkiem 18 wie- 
Ag, pn Popadło w trudności fi 

f c ostalo się w roku 1727 pod 

57 tolicy Św. Trwało to aż do 
Sa Tę w imieniu Augusta Ill 
kon stał nowy statut podda'ący 
oczęs Św. Stanisława pod władzę 
znie? biskupa krakowskiegm. 
eral 9 <orrawda „kongregacji 
ba a która miała | nadal wybie- 

wę czterech „prowizorów * 

res Ćzlałania tych ostatnich 
cznie ograniczony, Stawa' 
raczej doradcami | po 
SK który — w myś 

JG: u — był mianowany nie 
tę ta. orów", lecz wprost przez 
e: ru, ao wsklego. W tych wa 
s ścią tor był naiważniejszą oso- 
czo Bosy aściwym administratorem 


Vraz 
dz 


opiekować si 

, e 

i Hos zakrystią, drug! zabudowa: 
k Dicjum trzeci 

> Sets: N ; był skarbni. 
Latchi ! reszcie miał nadzór 

T e. * 

L sę Tagi | 

NW hy w Hospicjum Św, 
ledy Ign. Krasicki przy- 


biskup 

» DOstepuiący 
Vado stęż: ospicjum autorytaty w. 

| Wał go" stopnia. 

la a, Parzucać 


gitymujący się od- 
siego protektora, 


k Y zo ! 
teea "20a z. należytemi honorami 
s E esnezo rektora Hospicjum 
SŁ. Sierakowskiego. 
Jecha? właśnie w, czasie 


nia wszyscy Polacy} 


ZOZ CZZZZZZZZZZZŻA 


gdy w Hasptefum działy się dziwne 
rzeczy. Opowiada o tem obszernie M 
Leret w swem  doskonałem studium 
„Życie polskis w Rymie w XVNHI 
wieku“, 5 
Oto sejmik czyli kongregacja gene 


4% 
4 


Gmach Hospicjum i kościół św. Stanisława w Rzymie, 


VKIIPIF' I TTERACKO 


[w Rzymie 


NATIK UWM 


ralna na zebraniu dnia 13 września 1759 
wybrała dwóch  „prowizorów*, obu 
Lanoników wrocławskich: ks A. Prze- 
rembskiego i ks. Kajetana Szeptyckie- 
go. Wybór ten jednak został zakwse 
stjonowany. Następna kongregacia wy- 
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Eir V, 


znacz^na została na 22 listopada 1750, 
s brał w niej czynny udział również 
i Ignacy Krasicki, 

P-zebieg obrad musiał być bardo 
burzliwy. Z głosowaniem zie wszys!t= 
ko zdaje się było w Dorządku, —» "4k 
tego dcwodzą 'iczne poprawki | Za” 
mazania w protokole obrad Szeptycki 
wyszedł wprawdzie z wyborów, `=- 
ale protokolu nie podpisał i wnłósł z 
miejsca rezygnację. 

Wówczas to na jego miejscę Wy- 
brano Ignacego Krasickiego, „którego 
nazwisko w protokołach figuruje 'aż do 
14 maia 1761 roku. 

Co wisce; na kongregacji ‘odbytej 
13 maia 1760 r. został Kras'cki wybra< 
ty „pie-wszym prowizorem* do któ- 
rego należąła opieka nad kościołem 1 


zakrystją. 14 


Drobny ten epizod zasługuje. "J 
przypomnienie z tego względu. że nie 
vozostał „n be? wpływu na twórczość 
Krasickiego. Z dewnośc'a piszac Swo= 
ją ,Monachomachiję* wracał niejedno- 
krotnie myśla do Rzymu i przypomi" 
nał sobie owe burzliwe obragy kongre- 
gacji, zakończone ustąpieniem Szeptyc 
kiego. , 

Pozatem. jednak dwuletni niemai po* 
byt w W'ecznem Mieście nie wpłynął 
zbyt wydatnie na. dalszą twórczość 
Krasickiego. przyczyniając się: raczej 
do pogłębienia iego znajomości kultury 
i literatury w!oskiej.. 

Oceniał on należycie znaczenie po- 
dróży zagranicę, rozszerzających Ho- 
-yzont myśląwy ł zasób wiedzy Poa 
laka, — by? jednak zdecydowanym 
»rzeciwnikiem panoszącej się coriz 
bardziei podróżomanii, czemu - dawał 
nieiednekrotnie wyraz zarówno w 
swych satyrach jak i w „Panu Podsto- 
mt. (R.) 


Szybkość zwierząt 


CZWORONOGI 


Obliczamy dzisia; szybkość tokom- 
tywy, auta aeroplanu 7 w elką dokład 
nością. Zdaje się. że to właśnie zwróci- 
ło i uwagę na szybkość zwierząt. którą 
znaliśmy tylko w przybiżeniu i badãūia 
lat ostatnich przedsięwzięte przy pomo” 
cy stopperów i innych precyzyjnych 
przyrządów, ustaliły cały szereg do- 
kładnych danych. 

Rasa psów. zwanych greyhound. e 
hodowanych w Anglji dla wyśc' gów. o 
słąga szybkość 96 km..na godzinę Rówe 
nać sięzuimi może lampart żyjący w 
Indiach i Afryce. a zwany czita. Zresztą 
było jak oddawna wiadome. tresowamn 
go do polowania na takie wiatronogie 
zwierzęta, jak gazela, zając ł szczu: 
dżerboa. Ara 

Qubernator  Mbeja w  Tangaice 
przeprowadzał badania z w.olu ¿wierzę 
tami. Wedle jego zdania, t zw gazela 
Thompsona może dość dłhign blec tem- 
pem 80 km na godzinę. Żyrafa. bawół 

struś są już znacznie powolnie;sze. 
Osiągają szybkość 55 km. ale prędko 
muszą zwolnić biegu. Zwyczajna szyb 
kość słonia jest bardzo niewielka — wy- 
nosi ok. 5 km. na godzinę. Aie gdy słoń 
wpadnie w gniew i rzuca się na mne 
zwierzęta, wpada œ tempo zgórą 30 km. 

PTAKI 

Największą powagą co do szybkości 
ptaków jest obecnie pułkownik Ryszard 
Meinertzhagen. Stwierdził on, że każdy 
z nich ma dwie szybkości — jedną zwy 
czajmą. z jaką odbywa podróże czy wy» 
cieczkł, druga nadzwyczajną. osiągana 
w pościgu lub ucieczce. Ta iest o 100 
procent wieksza. 

Uwzględniając owo maximum zęsta- 
wil pułk. Meinertzhagen następującą 
tablicę 3 1 


176 km. 
163 
123 


Sep alpeiski na godzinę 
Jaskółka 
Czajka 
Dzika kaczka 
Dzika gęś 
likan 
Szpak 
Bocian 
Sokó! 
Kuropatwą 
Gawron 
Kruk 
Krzyżodz:ób 
Gołąb 
Zięba 
„Bażant 54 „ n 
Trzeta jeszcze uwzelędrić feden do 
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„niosły czynnik — włatr Etas’ korzysta- 


ja z niego również umiejętne, 'ak daw 
niej żeglarze | wówczas. nawet w po- 


„dróży. przewyższa.ą własną szybkość 


nadzwyczainą Pod tym względem po 
ucza'ące bvło doświadczenie. zrobione 
przed paru laty: W U 'swater w hrab- 
stwie Cumterland (północaa Ang'ja) 
wypuszczono pewną 'łość naznaczo. 
nych czajek. W niewiełe więcej. niż 24 
godzin później zastrze'ono pare z nich 
— w Kanad ie. Wyzyska'ac pomyślny 
wiatr. tdbyły bot nad zceanem z szyb 
kością ok. 160 km. na godzinę. 


STWORZENIA WODNE 


Autor „Historji ryb" prof. Owen. po- 
wołary raz został do sądu jako rzecz 
znawca i zapytano go 2 siłę : szybkość 
ryby miecznika Odpowiedz'ał. że ude- 
rza ona z siłą 15 podwójnych młotów, 
a posiada szybkość śrutu. Z Owenem zza 
dzą się J R Norman. tede z funkce- 
nariuszów działu zooległcznego w mu- 
zeum kistorii maturalnej w Londynie. 
stwierdzając, że miecznik i pokrewne 
gatunki cyb mają naiwiększą szybkość. 


Nie o wiele ustępuje mu tuńczyk, które- 


go wgdrówki po oceanach są naprawdę 
imponujące. -Oznaczono je na specjal: 
nych mapach. Szybkość szczupaka 9- 
znaczają na 13—16 km. na godzinę. ło* 
sosa na 10/3 km., mowa tu jednak a 
szybkości normalnej, a ta ogromnie 
powiększa się w ucieczce przed niebeze 
pieczeńistwem, 

Wogóle w wodzie. Która stanowi 
znacznie większą przeszkodę od powie” 
trza. szybkości są mniejsze a przodują 
stworzenia o kształcie zbliżonym do tor- 
pedy. 

Taki kształt posiada wieloryb. Jest 
on. jak wiadomo. zwerzęciem Ssacem 
1 zoologowie przypuszczają, że pierwot- 
me żył na lądzie ale porzucił go, gdyż 
mimo swej wielkości, stanowił łatwy 
łup dla dranieżców. Później zanikły 
wszelkie członki olbrzyma. niepotrzebe 
ne mu w wodzie. być może. iż nawet 
dawniej miał inny kształt | dopiero upo: 
dobni? się do ryby Jego szybkość wy- 
nosi mn.ej więcej 21 km. na ich > 


PIRIN- 


MOTOR 


ARTRETYCZNYM 
REUMATYCZNYM 
NERWOBÓLOM 
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BY Wiłaminy i ich znaczenie 


1 KA 

0.. pewnego czasu spotykamy się 
w terminologii lekarskiej z nowem. za- 
zadkowo brzmiącem określeniem pew= 
nych stanów patologicznych. Mówi się 
mianowicie nieraż v „„awitaminozie”. 
-Ale nie trzeba się przerażać: nie idzie 
w: tym wypadku 6 jakąś nową, groźną 
chjrobę egzotyczną, lub epidemię. 

"Pod ‘określenie „.awitaminozy" pod: 
cłąga siłę -niektóre tylko choroby, od 
dawna dóbrze znane. Każda z nich ma 
już ustalona swoją naukową nazwę, 
każda jest dokładnie zbadaną i opisaną, 
na każdą posiada medycyna skuteczno 
środki żapobiełka wcze i zaradcze, zdo- 
byte przeważnie drogą empiryczną, 

Najcharakterystyczniejsze i najważ- 
niejsze z tych chorób to: krzywica (rae 
chitis), skórbut, „beri - beri“ 1 zeschnię- 
cie rogówki (kserophtalmia). 

Wszystk'e one jednak mają pewną 
wspólną cechę. Oto występują ona tylko 
w pewnych szczególnych okoliczno. 
ściach, skutkiem braku w pokarmach 
pewnych substancyj, zwanych witami- 
anmi. Stąd ich ogólna nazwa „awitami- 
noza a więc określenie raczej nega., 
tywne. ważne jednak dla zapoznania się 
z etjologją danej choroby. Edr 

. p s a © , . 


Co to są „witaminy“? Nazwę tę 
wprowadził do świata naukowego po raz 
pierwszy, nasz rodak. Kazimierz Funk. 
w roka 1911. W jakich to się stało oko- 
licznaściach, o tem później, i 

Dotychczas brak jeszcze Ścisłago 
naakawezo określenia witaminy. Zda- 
mem uczonych witaminy są to substan- 
cje. których organizm ludzki czy zwie- 
rzecy sam wytwarzać nie jest w stanie. 
Suhstaneje te wchodzące w skład nor- 
malnie pobieranych pokarmów, a nie da- 
jące się dotycheżas Ściśle wyodrębnić 
t chemicznie oznaczyć. sa nłezbędne dla 
rozwolu i normalnego funkcionowańia 


żvwych organizmów, — a brak ich po.. 


odale chdrakterystyczne stany choro- 
hawe, zt R SU N M MĄGE 
Wiadomo nam dalej, Że subsłancja Te 
są wrażliwe na działanie gorąca, że mira 
ohe Przeważhie w temperaturze 100%: 
Wreszcig wiemy dz'ś. że w każdym 
niemal pokarmie, spożywanym w stanie 
surowym; znajdują ste witaminy. i to 


n'a jednakle; lecz „przeważnie różnych. 


katezoryj. | >? 


Dzieki badsmiom 


ra 


Jedną z groźnych chorób, która sro- 
Żyła s'e przez długi czas wśród żezla- 
tzw i żołnierzy, był skorbuf. Jeszcze 
nodczag wojny rosyjsko - lapbńiskiej no- 
towano 17 tysiecy wypadków skorbutu 
wśrfd “załogi Porru Artura. 

Oddawna też zwrócono uwagę na 
to, że. brąk świeżych jarzyn i owoców 
przy. pożywieniu złożonem głównie z 
konserw mięsnych wpłynął na rozsze- 
rzenie się tei choroby. Aei 


W roku 1907 dwaj uczeni norwescy, , 


flolst i Frólich, drogą eksperymentu 
na zwierzętach stwierdzili niezbicie, że 
podawanie soku z cytryn i pomaraficz 
oraz świeżych pomidórów jest nieza. 
wodnym środkiem leczniczym w tej 
chorobie. A 
Od tego — do wykrycia witaminy 
był jnż'tylko jeden krok. I krok ten zro- 
bił włęśnie nasz rodak Kazimierz Funk. 
e i 


z e 

Za'nteresował się on inną, egzotycz- 
na: chorobą. zwatą „beri - beri“, wystę. 
pującą głównie w Japonji, Chinach ? In- 
diach, a więc w Krajach, gdzie główne 
pożywienie stanowi ryż. I to ryż, ma- 
szynowo luskany; „polerowany“, po- 
zbawiany zewnętrznej skórki. 

Beri-beri, to grożna choroba nerwo- 
wa. "Którą studjował duż poprzednio 
gruntownie lekarz holenderski E'fkman 
(1889). wśród kulisów chińskich I więz- 
ntów na Jawie. Stwierdził on, że wszel- 
kie oBiawy chorobowe ustępują z chwi- 
lą. gdy pacientom podaje się ryż me 
żusztzofy. Widocznie zatem w łuskach 


tych znajdować się musi lakaś spicy»! 


ficznąa substancja. ; 
Naukowe badania w tym kleruńku 


4 dośwładczenłom uda- 


podjął następnie Funk. Po długim szere- 
gu prób i doświadczeń zdółał też wresz= 
cle w r. 1911 wyodrębnić z łusek ryżu 
małe ilości krystalicznej substancji ak- 
tywnej, o okteślonym składzie chemicze 
nym. której nadał pierwszy nazwę „wi 
taminy", 

Witamina ta otrzymała nastepnie, 
dla odróżnienia od innych, znak „B”, 


* 

Od tego czasu nauka notuje dalsze 
odkrycia, następujące w szybkiem tem- 
pie. Tak więc w r. 1913 dwaj "uczeni 
Osborne i Mendel wykrywają witaminę 
„å“, której brak powoduje powstanie 
chorób ocznych: (kserophtalmia). 

W roku 1918 odkryto witaminę „C”. 
grającą tak: doniosłą rolę w leczeniu 
skorbutu (gnilca) ? t. zw. choroby Mö- 
iler - Barlowa (gnilca dziecięcego). 

Rok 1925 przynosi odkrycie wita” 
mity „E“. stanowiącej ważny czynnik 
w normalnym wzroście człowieka. Brak 
Urs pociąga za sobą bezpłod- 
ność. 


Wreszcie w roku 1931 uczeni WSb- 
ster, Bourdikon £ Windaus zdołali wy- 
odrębnić i uzyskać w stanie krystalicz 
nym jeszcze jedną witaminę „D“. ` 

Tej ostatniej warto poświecić osob- 
no słów kilka, e Cd 

© a ay X 

Wszystkie wyżej wyliczone rodzala 
witamin znajdują się w mniejszej lub 
większej ilości w rozmaitych pokar- 
mach, przeważnie roślinnych. Znałdulą 
stę tam normalnie == f nic nie może 
wpłynąć na zwiększenie tch ilości. Po. 
orostu Są tam, niezaleźnie od jakich- 
kolwiek czynników zewnętrznych. 

Natomiast witamina D znajdułe sle 
coprawda w niektórych pokarmach, jak 
sardynki, śledzie tłuszcze zwierzęce. 
Zwłaszcza duże lej ilości zawiera tran 
rybi, ów medykament. tak chętnie sto- 
sowany w krzywicy (rachitis). 

Ale znaidułe się ona również I w 
orgań'źmie ludzkim. A oo ważniejsza, 
łej substancją macierzysta. £. zw. ergo- 
steryna ma zdolność przechodzenia w 
aktywna witaminę pod' działaniem pro- 
mieni ultratf'oletowych. Znajomość tego 
fak wwviaśnia nam doniera należycie 


Podncsske książka o Polsce 


Gi chwalicie, swego nie znacie, 


*| sami nie wiecie co posiadacie", tak rifusi 


sobie powiedzieć każdy Polak po prze. 
czytaniu niedawno wycanej we Francji. 
książki Piotra Francastel'a pod tytułem 
„La Pologne pittoresque“, Polska malow- 
nicza. . i 

Książka ta wyszła jako część wydaw- 
nictwa firmy B. Arthaud w Grenoble zwa- 
nego „Les beaux pays“. Wydana na do. 
brym papierze i bogato bardzo ilustro- 
wana, zawiera bowiem aż 235 ilusttacyj 
w światłodruku. 

Książkę całą podzielił autor na trzy 
części: 1) miasta, :tóre specjalnie war- 
to zwiedzać (tj. Kraków, Warszawa, Po- 
znań, Wiino i Lw'w), 2) kraj, i 3) pol- 
skie morze. . 

Przejdziemy teraz pokolei każdą z 
wyżej wymienionych części. Największe 
wrażenie na autorze wywarł, ma się ro- 
zumieć, Kraków. Zaraz na wsłępie zazna- 
cza on, że choć na Jierwszy rzut oka 
Kraków wydaje się być podobnym do in- 
nych miast środkowej Europy, jak Bru- 
ges, Praga lub Qdańsk i choć znać na 
nim wpływ hanzeatycki, to jednak po 
krótkiej chwili poznaje się odrazu, że 
miasto to jest ośrodkiem odrębnej zupeł. 
nie, specyficznie polskie! kultury. W kró- 
tkim zarysie podaje autor historję naszej 
dawnej stolicy i to cd czasów bajeczne- 
go Kraka aż do chwili przeniesienia sto- 
licy za Zygmunta III. do Warszawy. Za. 
chwyca się on xościołem Panny Marii 
| ołtarzem Wita Stwosza, opisuje dokta- 
dnie Wawel i katedrę porównując kryp- 
tę św. Leonarda z grodami naszych kró- 
lów do sę św. Dionizego, tego gro- 
bowca królów Frarcji. 

Po Krakowie pr:echodzi autor do 
Warszawy, zaznaczając wyraźnie, że 
Warszawa to miasto polskiego baroku 


Ja zwłaszcza empiru. Zarazem zastanawia 


gó różnorodność dzisiejszej Warszawy, 
gdzie do najwspanialszej dzielnicy tuti się 
zakątek zupełnie ubogi i zaniedbany. 
Warszawę uważa autor nie za miasto pa. 


pełną wartość naświetlania dzieci rachi- 
tycznych lampą kwarcową, ortz dobro« 
czynny wpływ wysokogórskiej kuracji 
słonecznej, dzięki działaniu promieni 
ultrafioletowych. 

Stwierdzonem bowiem zostało, że 
witamina „D“ odgrywa bardzo doniosłą 
rolę w racjonalnym rozwoju organizmu, 
a brak jej wywołuje rozmaite poważne 
choroby, z krzywicą na czele. i 


Hi 

Dla celów praktycznych, z punktu 
widzenia racjonalnego odżywiania, jest 
rzeczą pożądaną zorjentować się, które 
rodzaje witaminy znajdują się w rozma- 
itych pokarmach, 

Wyliczymy zatem nałpierw pokar- 
my, nie posiadające prawie zupełnie wi- 
tamin, lub w minimalnych tylko ilo- 
ściach. Należą tu: białe bułki, ryż łusz* 
czony, białko jajka, mamałyga, mleko 
zbierane i mleko przegotowame, tłuszcze 
roślinne I margaryna, buliony i ekstrak- 
ty mięsne oraz suche wędliny. 

Witamina A znajduje się w dużych 
ilościach w maśle, pełnem mleku, trania, 
szpinaka; pomidorach, kapnście oraz ła- 
godach leśnych. Witamina R w iarzy- 
nach i owocach, w żółtku Jajka, w ek- 
straktach słodowych, chlebie żytnim I w 
drożdżach, — w tych ostatnich szcze- 
gólnie w dużej ilości, tak że można ją 
uzyskiwać sztucznie, 

Witamina C przedewszystkiem w 
cytrynach I pomarańczach. dalej w po- 
midorach (bogatych we wszystkie wi- 
taminy!). szpinaku, kapuście, marchwi 
1 owocach. 

O witaminie D pisaliśmy Już powy- 
Żej, Witamina F wreszcie znajduje stę 
w sałacie I chlebie. = i 


ê 
Jeszcze pare słów o ich właściwo- 
ściach fizycznych ł chemicznych. 
Witaminy B I C są rozpuszczalne 
we wodzie pozostałe w tłuszczach. Co 
do ich składu chemicznego, to dotych- 
czas stwierdzono tylko tvle. że witami- 
ha C nałeży do grupy alkaloidów (dim 
hehol), a witamina D pos'ada substancie 
macierzystą  ergostervnę, o bardzo 
skomplikowanym składzie chem'cznym. 
e e ? 
A 


trycjyszowskie Jak Kraków lub Lwów, 
lecz raczej za miasto mieszczańskie. Opi- 
suje rządy Rosji w warszawie, rabowa- 
nie t wywożeńie całer dorobku kultury 
i dzieł sztuki do Rosji, które dopiero te. 
raz po wielkiej wojnie częściowo są 
zwrącane. Czem vyła Warszawa w XVIII 
i z początkiem XIX. w. to zdaniem auto- 
ra najlepiej pozn”$ można z obrazów 
Canaletta i Norblina. 

Opisując Poznań zaznacza Franca- 
stel, że choć był on przez Niemców wię- 
cej wynarodowiony niż inne miasta pol- 
skie, tak z pod zaboru rosyjskiega jak 
austrjackiego, to jednak Jziś jest on naj- 
bardziej polskiem miastem, gdyż liczy 
94% ludności czysto polskiej. Za klejnot 
budownictwa w Poznaniu uważa autor 
tamtejszy ratusz. - 

Wilno jest dla autosa tem miastem 
polskiem, w którem. najwięcej daje ::ę 
odczuwać Wschód, zwłaszcza w tamtej- 
szem „ghetto“. Opisując kościoły wileń. 
skie, wspomina o anegdocie, że Napoleon 
bawiąc w Wilnie chciał kazać rozebrać 
kościół św. Anny i przewieźć go do Pa- 
ryża, ponieważ tylko Paryż jest godny 
posiadać takie arcydz:sło gotyku. Dłużej 
zatrzymuje się autox przy opisie Ostrej 
Bramy, przyczem zauważa, że nawet ży- 
dzi przechodząc koło świętego obrazu 
zdeimują kapelusze. 

W opisie Lwowa podnosi autor jego 
malownicze położenie w kotlinie otoczo- 
nej wzgórzami i liczne ogrody, toteż na- 
zywa Lwów miasiem ogrodów i zieleni. 
Pisze dalej, że za czasów Polski Lwów 
był warownia, o której mury rozbilały 
się najezdnicze hordy Tatarów, Turków, 
Kozaków, Moskal, Wołochóv i Siedmio- 
grodzian, że warownia ta była nlezdoby= 
tem przedmurzem Polski a tem samem 
catel zachodniej cywilizacji, że w latach 
1918 i 1919 w czasie inwazji ukraińskiej 
Lwów został obroniony, i dia Polski za- 
chowany rękoma 14 — 16 letnich chłop- 
ców. których rodzone matki wysyłały da 
walki za ojczyste miasto. a których wzru- 
szałący emientarz znzjduje się na Łycza- 
kowie. Opisuje dalej rynek Twowski z je- 


Właściwa rola witamin w życiu dj 
zanizmu człowieka nie jest dotychć f 
dostatecznie wyjaśniona. Wiemy, m 
brak ich powoduje pewne określo 
choroby, — nie wiemy natomiast ot 
wie nic o ich akcji pozytywnej W 
zanizmie, gf 

W każdym rezie już stwierdzo” 
zostało, że witamina C wywiera 
wpływ na utrzymanie równowagi 
ko - chemicznej we krwi, podczas wy 
witamina D reguluje do pewnego 5 Al 
nia rozdział wapna między poszcze?" 
ne partje szkieletu kostnego. 

Naogół możną powiedzieć że 
miny w reakciach życiowych orka gy 
mu spełniają podobną rolę, jak kata 
tory w reakcjach chemicznych. 

Wszelkie zakłócenia 
w odżywiania się wywołują zatem Pp 
ne zaburzenia I oblawy chorobowe wg 
zawsze odrazu widoczne, które Na, 
fibyśmy „awitamihozą utajona“. We 
miny wlaśnie są tym czynnikiem gł 
wałącym na utrzymanie i zacho 


tej, równowagi, 
e 5 © | A 
Wobec wielkiego znaczenia P 
min dla człowieka nasuwa sie niy 
wol pytanie, jak należałoby układać „y 
sze codzienne „menu“ zgodnie z wył” 
ganiami nauki i hygieny. 
Są to 
wchodzące w zakres sztuki kuliti 
której — co prawda — za mało 
poświęcamy awagi. 
Naogôt należałoby trzymać 
stępuiących zasad: 


gh 


się 18 


1) spożywać co dna przy orel 


łaką$ sałatkę na surowo lub tf 
owoców, ! 

2) przyprawłać sałaty sokiem © 
nowym git 
3) spożywać dużo masła lub 
tank. gy 
4) przy potrawach macznych 1 5 p 
kich spożywać odnowiednia ilo$ „pł 
rzyn | owoców zawierałących wt 
B. celem utrzymania koniecznej T 
wari. a! 

Pamiętać przytem należy. że ił 
szereg chorób ma swe Źródło W ft 
przemianie materji. co w znaczne del 
dzo mierze fest wynikiem nieodno = ) 
niego odżywiania się. (dr. 7 


—x — 


sofy | 
go  patrycjuszowskiemi renesans gr 
kamienicami, a zwłaszcza kamieni di 
bieskiego. Z kościołów wymienia 1 
katedrę Ormiańską, katedrę tacińsK% i% 
Jura, który uważa za najpleknieistigi 
ściół we Lwowie. Mużea pomij2 
zupełnie celowo. i 4:9] 
Nad tym pierwszym rozdziałeńyga 
trzymałem się nieco dłużej, by W% p 
z jaką gruntownością i sumienność 
brał się autor dr swego trudnego 
szcza,dla obcołraiowca, dzieła. gó 
Pisząc o samym kraju autor P j 
się wzdłuż biegu Wisły od jej ź“ 
do jej ujścia. Onisuje ziemię, jel r 
we, widoki, wymienia mniejsze m 0 
które warto zwiedzić bądźto z Ofm, 
ich malowniczego  «ołożenia, palk 
powodu zabytków czy to history”. 
czy RE wej JE dni r] 
7 s i na ye 
tym ustępie uzasa ninge 


nych jak geograficzavch 

łystok, Łuniniec, Pińsk. Lublin, Ł M 
Fat 

Riwierą i Halicz. Góramt nasze; 

zrozumieć cała ich dziewiczą dd W 


czemu ujście Wisł powinno n ohh 
Polski, a to tak ze wz”ledów his 
i ekotan; 
nych. Opisując nasze Kresy i Mał p, 
wschodnią wvmieni* autor Grodnd 
czaiów, Ostróg, Krzemieniec. pot 
nopol, Zaleszczyki, które nazywź 
się zaimuje, iest bowiem zdania 
piękność, trzeba je samemu zwie 
pisać zaś je jest zbyt trudno. DW% fr 
co zatrzymuje się natomiast a' 


opisie jezior augustowskich i H gf 
oraz całej Pińs-czyzny. EN 
Najkrócej pisze autor © polski y 


rzu; — podziwia rozmach Duda Nod. 
w Gdyni, przyczem zbija twierdźć : W 
koby port Gdvński niszczył Gdań M) 
powiada. że Gd: ia stanie się A! 
kim czasie iedn"m: z największy! fi 
ruchliwszych portów Bałtyku. gf 
Książka ta, napisana rzadka 4 i 
krajowca, nie już życzliwością Sgfg 
ścią do Polski. ze wzgledu na lel 4ł.% 
tak co do treści. jax i dokumenta. 
sługuje by się znalazła w każdytę 
domu. Dr. ą 
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Komikówka 
(ułożyła Stan. Krzy-cka 
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Y dy, pia szachowego odczytać 


ko 
uwiersz, 
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z Szarada 
tyklu; „Strofy miłosne" 

Napisała „Junona“ Warszawa) 

VI, 

Oje się dzisiaj trzy-czter 

niej szarady slowami, p 

- osowmie do pragnień mych 

tdzię nadal to „coś szczerych, 

Bazy nadal to , 

i ahu kannie o sobie 
r 

Cho 

siog już d 

kócrze z 
óry 2,7 
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nie tęsknoty ‘tas pęta! 


a - z : 
Cykl szaradowy „Kobieta“ 


(Napisał „John Ly"), 
i 5. Szarada. 
Wian. Sle o to spór pięć- 
Mam tkoż I rózne eni 
pod tym wz m 
A &0 wyłóżę ahia i hc 
Mapia "Y-Pląty czy Seneka 
l m Ag AE mulier semper nova.. 
żę R w głowę whit i 
Ta R Z niej istota A e 
Prawg a-ósma jakiś atom 
żę biał, zawiera w sensie takim 
w Skans owa jest bogatą 
sprzeczności różnorakich... 
tu istna z niej dwa-szósta 


A tik ds % AMR 2 


.. 


S Patrz; 


TENES 
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dra ian aż w zakreślonych mi ramach 
idane DY omówić szczegółowo 13 
peh a Działu Kobiacego, wygłoszo. 
tórę mins ezniu, zainę się tylko temi, 
Nich poja głębszą wartość. Trzy z 
Wawe *Więcone były społeczno-wycha- 
„0 sk sprawom dzieci, 
„tla żem w Życiu dziecka" mówiła 
Maite, 72 SKA. Kary wywołują naj- 
PA >. f | bunt, skruchę, 
> menawisć, uczą kłamstwa 
Sc "DE rzadko odnoszą pożądany 
vivie on Ponieważ są niewła. 
Yeldan . Wane, a w oczach dzieci 
kiem q acze] na odwet i zemstę. Po- 
stawie 
Wh 
gap Ora 
gą Odliwszę momen 


ada R 


Łan; 
s 2 


zleci liczą się z tem — na pod- 


iar 1 tmych doświadczeń — że 
rodzaj kary zależny bywa od 


Arzących. I to są właśnie naj. 


og ty, o ile idzie o pe- 
8 <znę dzi 7 
aie za latanie kary. Kara mająca 
Sżen dziecku 
-<Enia kon: 
raka =. 
icz: 


wychowawcze, musi 
jego winę i nauczyć 
wencyj postępku. Ale 
Ym pozorem nie powinna dep- 
Powi ka, Tylko kara mająca 
3 ie die iązanie z przewiną, wycho- 
Key tr o należycie i jęst najlephszem 
ada Pd do pracy społecznej. 
j amieni Wypacza tylko charakter. 
yaio sa em każdej ze słuchaczek mi- 
j ledo A tragiczne „S05“ wypo- 
jenene „ksz Wandę  Górzyńską 
+ Y rup” zleci żądających pomocy”, 
tlicy dh wołały do nas: 1) dzieci 
Ole Ak dzieci; 2) dzieci z ukoń.- 
Rela w: > olami, pozostające bez zae 
Oksz addjące przystępu do kursów 
do świetlic i klubów 
~ o ile nie mają zejść na 


a CNK" E S 


Dotto ACYCH, do 


4 
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Ę kobiet w radjo 


naiwna, płocha, rozigrana. 
za chwilę — mądrość sama w ustach, 
w geście — dostójność niezrównana.. 
Tu pięć.trzeciemu mówi sucho, 
że wyjść za ciebie jej nie w głowie, 
A przyjaciółce szepce w ucho, 
że właśnie z tóbą jest po słowie... 
Chcesz wiedzieć, co raz - cztery ońa? 
W tem też rozstrzyga kaprys chwili: 
Dante, Marczyński, coś z Platóna, 
Żywoty świętych, Pitigrilli... 
Gdzieś na dzikiego pod równikiem 
poluje dwa-czwartego śmiało... 
A w domu na fortepian z kwikiem 
przed... myszką wyskakuje małą. 
A tylko w jednem kónsekwencji 
nie straci nigdy twa bogdanka: 
że starszą © rok albo więcej 
jest od niej.. każda koleżanka. 
e * 


w b 


Łamigłówka przysłowiowa 
(ułożył Tad. Dworski, Sanok) 


Przeskąkując w równych  <zztępąch 
po jednej literze należy odczytać staro- 
polskie przysłowie. 

s . L- 
Szarada 
(Napisała Stan. Krzy.cka) 
Panu John Ly w odpowiedzi. 
Ufając świadectu Dobrostańskich Zdro- 


W, 
wierzę, żeś „jak bobo, bielutki i czysty”, 
i wolna od zwątpień, wahań, niepokójów 
witam zmianę tont u Arcyszaradzisty. 
„Man“ czy „lub“ — ktoś powie — rzecz 

to mało — warta; 
non molto, un raz-trzy*), niente BĘ 
ano“ 


| . 
Tak; lecz rzeczy większe zwolna się 


| > 
wszakże pięć odrazu Kraków zbudowano! 
A raz pięknie zagranej trzy-dwa (bez 
| ogonka)*) 
dank artysta odbiera od słuchacza - pión- 


manowce; 3) dzieci zarobkujące od 
ósmego róku życia w handlu aliózny'm, 
w warsztatach, w fabrykach, jakkolwiek 
ustawa nie pozwala na zatrudnianie ich 
poniżej lat piętnastu. Statystyka podaje 
zastraszającą cyfrę 10.000 dzieci zarób- 
kujących w niedozwolonym wieku, Wi- 
tię ponoszą przedewszystkiem ciężkie 
warunki ekónómiczne, bezrobócie rJ- 
dziców, indolencja inspektorów pracy, 
oraż chciwość pracodawców, wyzysku- 
iących sytaację i robiących interesy na 
mintimalnyh gażach dziecięcych. Gdyby 
w miejsce dzieci zatrudniali starsze bez- 
robotne pokolenie, wynagradzając je 
odpowiednio, wówczas dzieci mógłyby 
być należycie chronione, Ponure te sto- 
sunki proszą się o energiczny protest 
Społeczeństwa i Surowe represje ze 
| strony władz. 
| „Jakie będą nasze dzieci" zastana- 
wiała się w swej pogadance Krystyna 
Brzozowska, Wynik wychowania zale- 
ży od przymierza dziecka z matką. Od 
stworzenia mu w domu takiej atmosfe- 
ry kultury duchowej i dnia powszednie- 
go, ażeby naukę uważało za przyjem- 
ność, a na przykładach czerpanych z 
najbliższego otoczenia — i znowu prze- 
dewszystkiem z matki — uczyło Się; ja- 
kim należy być w życiu. „Pokażcie mi 
wasze dzieci, a powiem wam, kim je- 
steśćie* =- woła pani Brzozowska. 
Temat emigracji, jako zagadnienia 
zawsze aktualnego w Polsce, podięła 
Janina Rowińska, w pogadance „Emi- 
grantki i ich rodziny”. Zdaniem prele- 
zentki społeczeństwo nasze nie zdaje 
sobie sprawy z doniosłości tego ziawi- 
ska. I to nawet ci. którzy emigrują, nie 


Í ka: 
Zatem całość za zmianę choć tej jednej 
śrubki" 
przyjmij Szaradólubie, T 
od szaradolubki. 
+) Pisownia fonetyczna. 
Srni O 
Łamigłówka 
(ułożył „Eugene“) 


Akropol, mąskarada, Matejko, Kory" 
but, nikoyi, makaron, paliwo, stajen- 


ka, opona. 

"Z każdego wyrazu należy wyjąć p 

jednej sylabie, które czytańe kolejno da- 

dzą rozwiążanie (złożóńe z 3 wyrazów). 
XXIX 


Szarada 


(ułożyła Zet.ka) . 
Kiedy się nam skóńczyty już ames 


ar ięta, 
Każda głowa od zajęć zwykłych wypo- 
częta, 


a w świetle jeden nówo róshącego słońca 
rzeczywistóść znów nie tak trzy-czwarta 


i Ziy, 

czwarty układa sobie trzy - kija 

i plys 

Lecz co gorsza, że jego ambicyjka chóra 
każe mu molestować niemi redaktora, 

a ten czwarty, nie czwarty, chóć kinie 
Ń listónosza, 

choćby czwarty, wspak czwarty ten 
rzucił do kosza, 

— że obowiązkowości świeci w oczach 


- skra, 
chóć zły, przegląda pism tych ais 
i wa 
A czyż móżna się dziwić, że się w duszy 
żali 
gdy cały się na niego, niby burza wali?! 
e 


a | 
Termin nadsyłania rezwiązań: środa 
20. Intego. Nagroda do  rozlosowania: 
interesująca powieść, 


— tem 


« 
Rozwiązania z nr. 27. 

Rebus: Determinacja jest 
skazańca. 

Szarada miłosna: Przegrana walka z 
pokusą. i 

Łamigłówka: komitet, buława, zawar- 
tość, koszary, krowianka, makata, kaju- 
ta, stonoga, fanatyk = Miła Warszawiam- 
ka „Junona'. 

Szarada Wa Ly): Naródżziny Ewy. 

Szarada: Zima w całej krasie. 

Logógryf: Sztos, zbócz, kajak, frère, 
tasak, Dezyd, Sócza, piżmo, Szela, ton- 
ma, Kwiek, atena = Szaradżistka, to 
jeszcze nie szaradomąńka. 


odwagą 


(b 

Raz.trzecia wyobraźnia, wtedy wybujała 
jeden tory odmiennie wejść się postarała. 
W. skutku zaś wierszokleta, każdy > 4 
mają pojącia, jak się należy do tego kro. 
ku przygotować, wskutek czego poio- 
8zą przykre kóńsekwenoje swej nioświą- 
domości. Ażeby ich unikńąć, należy 
zwracać się pò objaśnienia do Polskiego 
Międzynarodowóżo Biura Pomocy Emi- 
grantom, które jóst w kontąkcie z po- 
krewtiemi orzanizaciami zagranicą i mo- 
że póśródniczyć w wielu sprawach. 
Działalność Biura w ossbistem zótkniż- 
ciu z emigrantami pólega na adzielaniu 
wskazówek, pożyczek pieniężnych, na 
pośrednictwie w wyrabianiu potrzebe 
nych papierów i wogóle doraźnej pomo- 
cy. Poczta przynosi typówe sprawy To* 
dzin zapowmianych w kraju i niśdóle 
rozluźniónych stosunków  ródsiimych. 
Nieraz udaje się nawiązać za póśtednic- 
twem Biura porozumienie z ojcóm, który 
wzywa rodzinę do siebie i przysyła 
pieniądze na drogę. Jeżeli niszawsże 
powiedzie się tak szczęśliwie, tó jest 
wtedy przynajmniej ta korzyść, że 
opuszczona rodzina nie łudzi się dłużej 
nadzieją pomocy ojca. Biura emizrącyj- 
ne zagranicą vdnoszą się do naszych 
emigrantów życziityże, niestety jednak 
trudności językowe stają często na 
przeszkodzie. Z pomócy naszego Biura 
korzystają tysiące rodzin, jakkolwiek 
praca ' odbywa się bez jakieikotwiek 
propagandy, To sam emigrinci po po. 
wrocie do kraju opowiadają o doznanej 
pomocy. Praktyka w biurze okazała, że 
można postawić człowieka na nogi bez 
udzielania mu upokarżającej jałmużny, 
a natomiast podparłszy go moralnie i 
uświadomiwszy społecznie. 

Najpierwsze miejsce wśród stycz 
niowych pogadanek zajęła audycja Ireny 
Lelewel - Frjemaunowej.  Prelegentka ? 
mówiła o sztuce obcowania z ludźmi. | 
Ale nie były, to oklepane banały o skła ' 
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ZIAŁ ROZRYWKOWY _ 


ROZWIĄZANIA NADESŁALI 

ze Lwowa, pp. Arja, R. Wit, Mada 
Dworska, Eugen. Dworski, Wanda Wos 
lańska, Stanisława Krzywobłacka, Sigma, 
fr-ka, Hel. Kowalska, M. Zygmuntowicz, 
Wład. G., Biały Ceś, J. Kwiczołł, Roman 
H., M. Szydłowska, M. Ruxórówna, nge- 
tel“, Tato Krzysia, Jankor, Br. Ostr 
W. Smolicka, Zofja Kiernicka. J. Kobert- 


wein. 

z prowincji pp. Tad. Dworski (Sanok) 
Kazin gaje A (Śniatym), Wład. So. 
kołówiez (Przemyśl), „Tóm“ (Rzószów), 
|. Wilkowa (Rz.szów), Cz. Murczyńś 
(Kraków), M. Kański (Kraków), M. Po- 
PE a Ju sk ET 
I Setze (Żychlin), M. Lit: 
myśl, M Raczkowóka (Niżankowice), J. 
M. ( i 


Nagrodę R p. J. Kwietod we 
Lw Książka jest do pòdjętia w na. 
szym kantorze. s | 


e 
Odpowiedzi Redakcji 

Tomi". Dziękujemy, częściowo ZU 
żytkujemy. Pożądane śrydolejsze bo nasi 
czytelnie wymagający! 

Y Stary Akia który ma mało cza- 
su niechaj będzie spokojny: mimo opóźe 
nienia uwzględnimy. Co do mumerpwania, 
postaramy się wkrótce. 

St Krzy-cka. Niestety, „przyznajemy, 
pełną rację. Ale na te djabliki niema po- 
progtu lekarstwa! 

Cz. M. Uwagi słuszne.  Komstrukcja 
rzeczówej szarady błędma, rozwiązanie 
trafie prawie niemożliwe, raczej rzezą 
przypadku. Ale nie chcieliśmy róbić przy» 
krości autorce, naszej szczerej przyjaciół- 
ce. 

Cri-erl. Elitinatka pójdzie wkrótce. 

M. A. Del. Zagadka w tej formie nie 
madaje się. Radzimy skrócić 1 przerobić 
na szaradę, sam temat dobry zupełnie. ' 

Ir. S. Rozwiązanie ostatniej szarady 
m aj cia e m sz 

W. onstru pozwalającą na 
Gomt zupełnie końlbtiscić i 

N. K. K. Warszawa. W, Łamigtówca 
rzeczywiście błąd drukarski. Co do poe 
chódzenia p. J. — faktem jèst, że awe 
prace nadsyła nam z Warszawy. Że w 
rzeczywistości jest lwowiarką, — tem 
milej dla nas.! i "1 

M. L. Przemyśl. W zėsziym tygodnły 
rozwiążania nie otrzymaliśmy zupółnie. 

Kiub Szaradziętów. Dziękujemy Bara 
dzo. Wszystko zrablóne według życzenia, 
Brakujące egzemplarze wysyłamy. 


LISY im iie pok Z. 
konoje, przyjmaje de farbowanie Maperya 
i Praeewgia Karola ŚCHGRĘRA 


Fater 
Lwów, ul. Serat lis. — -56, 
"syna Stack 88 


damu wizyt, przyjmowaniu itp. które w 
czasopismach kobiecych wałkowane są 
ód lat aż do znudzenia. Friemastowa 
podeszła do tematu od innej strony i 
mówiła o sztuce opoówania jednostki 
ludzkiej z drugą. O tem niewidziąlnem 
oddziaływaniu jednych na drugich, v 
prawach kontrastu i rytmu, przyciąga. 
nia i odpychania, o całej tej chem póy” 
chicżnej, trudnej do Sprecyżówania I 
nieujętej jeszcze w mewdy naukowe, żle 
która istnieje i daje nam znać o sobie 
róożmaltemi sposóbitmhi. Każda jedtiostka, 
która wohodźi w orbitę nasżóżo życia, 
chówa dla nas jakąś tajemnice. Musimy 
więc starać się pòzńać owe talomne 
węzły i rozwiązać ich zazadkę. Obzy- 
wiście nie wdżieragióm się przemóćcą, 
gdyż każdy ma prawo Go zachowarią 
tajemmicy swego wnętrza, ale drógą bv- 
dowania mostu. Ooprawda, najtrudniej 
sza to ze spraw ducha, zWwłasżcża, żć na 
przeszkodzie stói brak dobrej wóli i niė- 
umiejętność chwytania okazyj, które nie 
wracźją. Człowiek musi późłębić swój 
stósunek do bliźnich, musi nauczyć się 
współczuć i wśpółmyśleć z nimi, Za- 
pommieć o swójem osóbńiczóm Życiu, 
a pamiętać o jednej wielkiej, wópólnój 
sprawie życia na zlemi. Musi odrzucić 
zdawkówe slowa, uśmilechy, gesty — a 
zastąpić je rzeczami płynącóhi z serca. 
Człowiek, który błiźnim daje w ten spo» 
sób coś z siebie — działa twórczo, W 
przyszłości, gdy sztuka wżżjemigo 
współżycia rozwinie się w tym duchu, 
nie będzie już więcej santótnych wśród 
ludżi, ponieważ każdy póczuje się człów 
kiem wielkiego bractwa ludzkości. 


K. Sobańska. 


nano 


Mr. TU 


Najwierniejsze i najdroższe sercu 
każdego Polaka jest bezsprzecznie 
miasto Lwów. Stary ten bastion pol- 
skości, który dzięki <czynom swoich 
mieszkaficów otrzymał wy XVII wieku 
zaszczytne miano „przedmurza Polski 
i chrześcijaństwa”, od chwili swego 
zaranią po dzień dzisiejszy stale przo- 
duje we wszystkich obiawach życia 
narodowego, społecznego i kulturalnego 
w- Polscę. 

Drugą zaszczytną nazwę jaką Lwów 
otrzymuje to: „Leopolis mater ingenio- 
rum“ — i słusznie, bo miasto to było 
i jest. matką ła.entów. W latach nie- 
woli, pod zaborem austrjackim, polskie 
społeczeństwo lwowskie sprzęgło się 
w sobie: i wytrwało skutecznie prze- 
clwstawiając się zakusom germaniza- 
cy.hym. 

„Go więcej, — Lwów nadal był ogni- 
skiem twórczej myśli polskiej, nadal 
był warownią ducha polskiego. To też 
w pamiętnym roku 1918/19, gdy Lwo- 
wowi grozi oderwanie od macierzy, w 
całej okazałości okazuje się bohaters- 
kość tego miasta. 

Ale nie o tem chciałem pisać. Po- 
śród rozmaitych zasług i zalet, miasto 
to wybija się swoim beztroskim humo- 
rem. na plan pierwszy ze wszystkich 
miast w Polsce. Humor Iwowski jest 
wiecznie Żywy, inłody i co najważniej. 
sze, nie kłamany. Lwowianie potrafią 
zawsze i w każde: sytuacji podpatrzeć 
strony humorystyczne i zręcznie je 
wykorzystać. 


r Nie dziw więc, że w tem mieście 
niemożliwych wprost możliwości, zro- 
dz:ł się. Szczepko i Tońko. dwa typy 
Iwowskięgo batiara. A lwowski batiar 
to osobistość posładaiąca w swoisty 
srosób pojęte poczucie honoru i kieru 
laca się niepisanym kodeksem zasad 
towarzyskich i prawnych 

Ściśle z osobą batiara lwowskiego, 
związana jest piosenka 'wowskiej ulicy 

Kolebką jej są lwowskie przedmieścia 

— Zamarstynów, Gródek czy Łycza- 

ków. Autorem — ten į ów bezimienny 

rycerz mroku, treścią jej są ckliwo- 
sentymentalne i ponure zarazem tra- 

gedie miłosne, jak nieszczęśliwa mi- 

łość, niewierność kochanka itp. Wów- 

czas piosenka ta łka rozpaczą — 

i śmiało powiedzieć można że odgaie 

doskonalę wsze:kie uczucia przeżywa- 

ne przez jei twórców. 
Np. taki żałosny jej akord. opiewa- 
jącw zdradę kochanka: 

„Przestań słowiku śpiewać 1 nucić, 
odleć od mego mieszkania, + 
'Bó ja się muszę troszczyć i smucić: 
Zginął cel mego kochania...“ 

lecz ze smutkiem rodzi się 

chęć zemsty: 

„Zdrajco kochanku, zatrułeś mi życie 

jakaż nagroda za me wszystkie dary? 

wszak ja ci chciałam poświęcić życie 
lecz to zamało dla ciebie ofiary...“ 
rozpacz coraz więcej zalewa serce ko- 
chanki, a z jej cierpienia lęgnie się 
przekleństwo na niewiernego: 

„Bądź ty samotny jak ja dziewczyna, 

która dziś nie mam czego się jąć...“ 

więc: 

'„Pościelią twoją niechaj będą gady, 
lekarz choroby niech będzie wąż..." 
Czasem bywa to hymn pochwalny 

„bohaterskich” czynów jej autorów — 

czy ich kompanów, przeważnie jednak 
piosenka jest humorystyczna  biiąca 
wprost kaskadą dowcipu, którego ofia- 
rą pada „glina“ — (policiant) i frajer, 
to jest miejski łazik z zaprasowanemi 
na „kant“: spodniami, który wieczorem 
nie pokazałby nawet swego nosa na 
przedmieściu. Więc historija o niewier- 


złość i 


Nowoczesne 
ODBIORNIKI 
Głośniki i części radjowe 


Najkorzystniej nabywa się w 


TELE.RADJO 


M. Kubiszya I Ska 
a Lwów 
1663 Chorążczyzną 7 tel. 5-23. 
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nym kochąnku zostaje przerwana w 
pół zwrotki inną piosenka z której do- 
wiadujemy się, że: 

„na lwowskim magistraci 

wisi glina na szpagaci 

dynda w lewo, dynda w prawo, 

a publika bije brawo...“ 

Wesoła kompania, idzie bandą i 
podśpiewuje sobie o tem. iak mijając 
Bernardyński plac palnęła po „bania- 
ku“ (meloniku) jakiegoś gościa, ot tak 
dla hecy, bo przecież — 

semu si nie' ni stalu, 

bo un hojrak jakich matu...“ 

„Czasem też treścią piosenki Iwow- 
skiej ulicy są „trochę“ nieprzyjemne 

į historje jej twórców. wówczas rozlega 
się żałośnie, ballada „rycerza mroku“, 
z której d wiadujemy się . że: 

„wczoraj. byłem na wolności 

przy piciu ł jedzeniu 

dzisiaj jestem. zasmucony 

bo siedzę w więzieniu...“ 

Pozatem jest piosenka ulicy lwow- 
skiej beztroska i lekkomyślna, jak ej 
twórcy. Triumf swój Święciła oną w 
czasach ptzedwojennych. z przedmieść 
przenikała do miasta. stawała się wła- 


Lwów, Chorążczyzny 10. 


Audycje 


Radiostacja lwowska 


Niedziela, dnia 10 lutego 1935 r. 

9.00 Aud. poranna. 9.50 Zapow. progr. 
10.00 Płyty. 10,30 Z Gdyni. Nabożeństwo, 
oraz przemówienie z okazji 15-lecia Od- 
zyskania Morza. Orędzie J. E. Ks. Bisk. 
Morskiego wygł. J- . Bisk. Sufr. Domi, 
nik. 11.30 Ptyty. 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nał. 12.03 Wiad. meteor. 12.05 Silva re- 
rum. Repert. teatr. i Życie artyst. 12.15 
Z Gdyni. Akadertja z ok. 15-lecia Odzy- 
skania Morza. 

12.45 Poranek muz. z Filharm. Warsz. 
pośw. utw. M. Karłowicza, z ok. 26-letniej 
rocznicy śmierci (8 lutego 1909 r.): Wyk. 
ork. filh, Helena Korffówna (śpiew), T. 
Zygadło (skrzypce). — W prz. o godz. 
13.15 z Torunia.: „Pomorze i Kaszubi“ — 
wygł. prof. A:, Münnich. 14.15 Płyty. 
15.00 „Dyskusja na gminnem zebraniu” 
obrazek słuchowiskowy w opr. p. M. Ga- 
jaka. 15.25 Przegl. rynków prod. rolnych. 
15.35 Płyty. 15.45 Kwadrans kobiety rol- 
niczki — w opr. p. Heleny Wolskiej. 16.00 
Z Forunia. Obrazek rybacki. — Opow. 
Ks. Gołębiowskiego. 16.20 Z Torunia. 
Pieśni morskie w. wyk. chóru „Echo“ 
z Bydgoszczy. 16.45 Z Wilna. „Nasze 
przygody na Wyspie Niedźwiedziej“ — 
opow. dla dzieci wygł. irż. ]. Gurzman 
17.00 Muz. do tańca w wyk. Lud. Ork. 
Wodzirej W. Walter. 17.50 O książce 
prof. Bystronia „Dzieje obyczajów“ wygł. 
prof. H, Mościcki. 18.00 Teatr Wyobraźni 
nad. słuchowisko. nagrodzone na Konkur- 
sie dramatycznym na scenarjusz słucho- 
wiskowy. 18.45 „Życie młodzieży”. 19.00 
Muz. lekka w wyk. ork. P. R. 19.30 
Z Gdyni. Reportaż z zabawy lud. ną 
dworcu morskim. 19.45 Progr. na dz. 
nast. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 Płyty. 
20.30 Z Poznania. Transm. Międzypań. 
stwowego meczu bokserskiego „Polska— 
Węgry” 21.00 Z -Gdyni. Capstrzyk Ma- 
rynarki Wojennej. 21.01 Dz. wiecz. 21.10 
„Jak prac. w Polsce“ 21.15 „Na Weso- 
łej Lwowskiej Fali.* (Fala 91.) na wsz. 
st. P. R. 21.45 Wiad. sport. na wsz. St. 
P. R: 21,47 Wiad. sport. na wsz. St. 

22.15 Koncert rekl. 22.30 Morze w 
polskiej muzyce ży c BA Koncert 
w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. M. Mie- 
rzejewskiego z udz. M. Mokrzyckiej 
(śpiew). 1) F. Nowowiejski: a) Nasz 
Bałtyk, b) Hymn kaszubski, c) Fragm. z 
op. „Legenda Bałtyku“, 2) Rybicki: 2 
pieśni z cyklu „Nad morzem“ do sł. Hali- 
ny Zielińskiej — odśp. z tow. ork. M. 
Mokrzycka, 3) T. Joteyko: Suita „Szki- 
ce morskie* W przerw. ok. 23.00 Kom. 
meteor. 23.20 Z Gdyni. Koncert ork. Ma- 
rynarki Wojennej.: | 


„15-LECIE ODZYSKANIA MORZA 


u. W”RADJO". W. związku z 15 rocznicą 


r i piosenka lwowskiej ulicy! 


p 


Instalacje światła elektrycznego 
i sygnalizacji wykonuje najtaniej 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 


Nr. 


brzmiewała przy dźwiękach mandol 
gitar i harmonji, czy też zrodzoñīē 
okopach przy akompanjamencie tyb 
dział i świstu kul, krzepiła 'i umaci 
ma duchu lwowskiego biatiara i int 
genta. 4 
Dziś zmieniły się czasy. Lwow 
| batlar pozostał nadal batiarem, lec? R 
nie tworzy piosenek. Woli śpiew, 
modne tanga, które brutalnie zepo 
piosenkę przedmieścia z piedestál > 
jakim stała przed i podczas p 
Ale zepchnęły ją tylko pozornie: 
senka lwowskiej ulicy żyje w Se 
lwowian, i żyć będzie wiecznie. T 
jako zasługę należy policzyć lwow* 
stacji radjowej wskrzeszenie uli” 
piosenki, tego miasta bohaterów. 4 
Gdyby piosenka ulicy lwowskie 
ginęła, lwowskie. audycje reg! ność 
mie cieszyłyby się taką popular ah 
jaką cieszą się obecnie, a dwaj 
wi wykonawcy wesołej lwowskie! i 
Szczepko i Tońko nie byliby uu% 
cami szerokich mas publiczności, **- 
całego Lwowa szczególnie. E 
Ci sympatyczni batiary lwow 
wraz z W, Budzyńskim. przy służyć 
dobrze swemu miastu, Ścieraiąc DY e 


p 
ği. 


snością całego Lwowa i odwrotnie z 
wyżyn zstępowała w mroczne zaułki 
ciemnych uliczek, by długo pozostać 
na ustach ich mieszkańców. 

Czasy wojenne zmieniły piosenkę 
lwowskiej ulicy, która wdzłała wraz 
z batiarami lwowskimi Szary mundur 
leguna a dostosowana swą treścią do 
zmienionych warunków, zachowała je- 
dnak swoją istotę — humor i lekko- 
myślność zaprawtone lekkim sosem tkli- 
wości i sentymentu. 

Dziś jest piosenka ta zasłużoną we- 
teranką... czasem gdy w knajpie na 
przedmieściu opary alkoholu zmieszaiją 
się ze wspomnieniami lwowskich. dzie- 
ci, na usta ich wypływa ukochana plo- 
senka: 

„W dzień deszczowy i ponury, 

z Cytadeli idą z góry 

szeregami lwowskie dzieci 

idą tułać się po świecie..." 


Takie były losy piosenk! [lwowskiej 
ulicy, która czy to zrodzona na przed- 
mieściu w księżycowe noce, przy a- 
kompaniamencie szumu drzew i strachu 
zabłąkanego przechodnia, wesoło roz- 


pomnienia z piosenki lwowskiej 
Rz zew" | 
wy. 15.25 Pogad.: „Biała śmierć w ge” 
cie roślinnym“, wygł. p. WŁ. Miller. | 
15.35 Muz. z płyt. 15.45 Z cyklu 
nuj zdrowie należycie" p. t: „O amigi 
lizmie“, wygł. dr. St. Pożniak. 160%: 
z Torunia, Warszawy i Gdyni. 19.45 
gram na dz. nast. 19.50 Transm. 7 21: 
szawy i Lwowc. 21.30 Wiad. sport: b 
Transm. z Warszawy. 22.00 Koncert sił 
22.15—23.30 Transm. z Gdvni į Wai 
wy A 


jop a 


Przy zaburzeniach w tra 
bólach żołądka. zgadze, wymiotach p 
wrotach głowy. bólach głowy, My 
„przed oczami, podrażnieniu mef” 
"bezsenności. ozgólnem osłabieniu, 
chęci do pracy naturalna woda £* 
Franciszka - Józefa pobudza d0 


1830 Telefos 21-80 


radjowe 
odzyskania przez Polskę dostępu 
morza Polskie .Radjo organizuje 
Szereg audycyj, Dziś, w niedzielę, © 
godz. 10.30 transmitowane będzie Z 
Gdyni nabożeństwo z kościoła Serca 
Jezasowego. Orędzie Ks. B sk. Morskie- 
go wygłosi Ks. Bisk. Dominik. O godz. 
1215 wystąm Gdynią z uroczystą aka- 
demia, która odbędzie się w sali Mor- 
skiego Oka. Polskie Radjo pozatem 
tratsmitować będzie uroczysty akt wrę- 
czenią honorowego daru od miasta Lit- 
torii we Włoszech dla Gdyni z okazii 
Święta Morza. O godz. 19.30 wszyscy 
radjosłuchacze dzięki reportażowi rad- 
jowemu będą mogli wziąć udział w za- 
bawie ludowej na dworcu morskim w 
Gdyni. i 

O godz. 21.00 nadany .będzie capstrzyk 
Marynarki Wojennej, zaś vo godz. 21.15 
usłyszymy specialną audycję „Wesołej 
Lwowksiej Fali“ poświęcorą polskiemu 
morzu“, Dzisiejsze uroczystości zakoń- 
czy o godz. 23.20 muzyka taneczna z 
Kasyna Oficerskiego Marynarki Woj. 

TEATR WYOBRAŹNI WYSTAWIA 
„ZIOŁA I KAMIENIE“. Dziś, w niedzie- 
lę o godz. 18.00 „Teatr Wyobraźni* wy- 
stawia słuchowisko nagrodzone pierw= 
szą nagrodą na konkursie radiowym — 
będą to „Zioła i Kamienie'* — słuchowi- 
sko dramatyczne — pióra znanej autor- 
ki Janiny Morawskiej. 


do 
cały 


TESTAMENT STAREJ PANNY 
Stara panna, przelewając myśl W 4 
grad. 


napisała temi słowy swój testan 
Niech Karolek bierze tremo mojêsg 
(przez dwa lata pracowałam uż F. 
w i 

Dla Irenki stara, wschodnia jest "Si 
(by ją kupić — nie paliłam cztery” 5 
Zosię właścicielką mebli czynie 
(chcąc je zdobyć — siedem lat F ań 
byłam w” | 

Klementynie robię prezent z me, 


(bo są cztery odsprzedane me r 
Tylko brylant, co od roku błys*% 


razem ze mną pochowajcie w 


bom zdobyła go bez trudu dla! dd | 
za szczęśliwy na loterji los w9 


z, a O a a 


"19.30 WIEDEŃ. Recital fortepran. P. 
Weingartena. 

20.00 PRAGA. Koncert symfon. 

21.00 RADIO PARIS. „La Tour de 
feu“ — opera Lazzariego. 


WYSPRZEDAŹ 
INWENTARZOWA 


po cenach najniższych 
we wszystkich działach firm 


A LA VILLE DE PARIS 


Gabryel STARÉ 


<a 


Wytwórnia radjoaparatów 


„EKRAVOX* 


(dawniej Lwów, Lindego 10) 
została 


i i ææ | 
a gat pia ey ae z LWów, ; PL. MARJACKI £4 
kademiokiej. il 


PODZIĘKOW ANIE | # 
Wszystkim Tym, którzy po £ La li 


` Radjostacja krakowska 


Niedziela, dnia 10 lutego 1935 r. Hieronima . Roehra, wyrazili ns 
9.00 Transm. z Warszawy. 9.50 Zapow. | współczucie i oddali Mu ostatnią ® g 
progr. 10.00 Transm. z Warszawy i Gdy- składamy z głębi serca płynące słow ge 


ni. 11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.03 Transm. z Warszawy. 
12.05 „10 minut o teatrze“. 12.15 Transm. 
z Gdyni, Warsza:cy i Torunia. 14.00 Muz. 
francuska z płyt: Cz. I. Piosenki w wyk. 
Vanni-Marcoux (baryton). Cz. II. Prze- 
boje francuskie. 15.00 Transm. z Warsza» 


dzięki. W szczególności dziękuje” 
decznie P. T. Ogrodnikom ™ 4? 
Przyjaciołom, Kolegom i Znajom 


Zmarłego. Bóg zapłaćl pr 
R 
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a RW TIAR 
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ni sje . 
aa 53 Spodziewałem, że artykuł mój 
czony ; zd a św. Jacka“, zamiesz- 

es | ru tygodniami w „„Kurje- 
2 pacTObi tyle hałasu! LE 
r 


ypały się pod moim adresem listy 


Ycho,,. PO xtórych rozrzuceni.są byli 
o. eakale gimnazjum kaiko póje 
udzie 2 d0 mnie dawni koledzy, piszą 
Nadszedł | "Ie mi nieznani.. Ostatnio 
sku, g długi list aż z Rybnika na Ślą- 
Parę Słów, 77! jeszcze później osobno 


i H ua sprawił, że powracam jeszcze 
tkowskiego. zęsnego „Rubikonu” Z. No- 
s Je E ” e 
tlum den z byłych wychowanków gimna- 
Pisze mj: acka, inżynier Konrad Knaus, 
Po pr , 
od, przeczytaniu artykułu Pańskie- 
„WAM nakaz serca, by podzię- 


skiego ’ szczególności zaś krakow- 
p80- i. 

e , 
Blego 8 


hie 
Riego. 
aych 
Celstwa 


Gdv 47: 
Pofrzap ió. te czasy wspominam, czuję 


b PREZ 
, tgdwdzięczenia się tym profe- 


Í trudó 


aną Eromadką. Nie żyją oni już 
í liczbie, tem bardziej 
im się obrona przeciw u- 
ich czci mętnym falom 
wih tak, jeśl: chodzi o pol- 
u padły naidotkliwsze zarzu- 
M zin Rodzi się zaznaczyć, że prócz 
lag - Prke dh powszechnej, nasz roz. 
Ny, A e wykazywał osobne godzi- 
Skier F ka tygodniowo, historji pol- 
ztlej a prof. Aleksandrowicz, a pó- 
Ene ra Futasiewicz, stawiali nam 
nit S Gu aga wymagania, tak, że 
pberwać dw Wyk przykładać, by 
Newasa godzinami 
hiy p miat zwyczaj 
ane p, rku Jordana, gdzie rozt 
i U zirzą- 
zale Ean rw dvskusii zę 
i ua ematy społ ite. 
* Datrjotyczne PŁ p) » 
autor „Rubikon“ 


ewne nie 
"wt 
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acisku, 
adów szpiegostwa, czy donosi- 


z 
Soro 
wrol} 

0 
wł 


nauki prof, Tuła. 
brać nas popołu- 


jego 
binstein i silberblitz, gdzie 


i To nie był 
: sz Nowakowskiego R. 
) Zi: > s 
ee ep emam 
eb Się tam o „Królu Duchu“ 
N  SZniowem, które to refera- 
Można” mianem „letniej wody, od 
Nępy żkże to zwymiotować". 
„Ru » dekoa Teke „Kurjerowi Poran- 
tie pikonys o dulACEMU na marginesie 
i Tal Szkoły, Usznym i trującym klima- 
eg 9i Że 1 
biq Szkołą (‘€ trulacą atmosfere two 
ein wny c” owe Lilenthale | AŻ 


nqn r 
katura o Zcze do postaci ks. Dudy, 
Io, nej w powieści Nowakow- 


yliczaiac grono profe 
m św. Jacka, pisze: 
seraficką 


ost t gi 
Golby, postać katechety 


h poświęcające 
+ najbieg c , prowadzeniu eka 
lopęgwy:: iejszych, bo osieroconych 
ligę Ostąć 
RR nab: Qołby zbyt dobrze zapisana 
jakian gi krakowian, by potrzebo 
Nie jej olwiek obrony Wj 
kopęcznić Sn też Prawdopodobnie chciał 
gu „owakowski w swoim „Rubi- 
ty, fa Śląsy oto przedemną list z Rybni 
rf Siuda Es Autorem jego jest ks. An- 
kiego yty katecheta w gimnazjum 
i U dy Krakowie, A pisze tak: 
owsk =uda, o którym pi 
"Siudak o moje zmienione namine 
"na 


“Obieg 


„ANIĘ, jak” się przenłósł od 


Có; 
lata ot to, d 
ach. , oprawdy, za pomysł 
Disa takie a ta Jaki W 


Ozmaj A 
steczęk Ych stron kraju, z miast i mia.. 


Amin. Ignacy Matuszewski, 


czy, to nie literatura, to paszkwil. Po- 
wtóre, dlaczego jeszcze przekręcać na- 
zwisko? Nie zmieniarem nazwiska, bo 
mi drogie był, — on zmienił! ...A cie- 
kawym, czy p. N. pisze, że przez moja 
ręce przeszło kilka tysięcy, zebranych 
na „Pomoc koleżeńską".. że połowę 
pierwszej mojej ; "usji poświęciłem na 
tę Pomoc koleżeńską... że na rocznice 
narodowe była zawsze egzorta o mi. 
łości ojczyzny, żem ra swój koszt wy- 
syłał uczniów na kolonje wakacyjne, — 
żem pożyczał pieniędzy uczniom na 
wieczne nieoddanie, bo — cóż było ro- 
bić: może jeden pożyczył na papierosy, 
drugi na kawałek chleba“... 

Ale autor „Rubikonu* z pożyczek tych 
nie korzystał; on wolał sprzedawać książ- 
ki w żydowskich antykwarniach, by mieć 
pieniądze na bilard i piwo w żydowskiej 
knajpie! 

Tenże sam ks. Siuda, czy Duda, jak 
go nazywa Nowakowski, wygląda w po- 
wieści naprawdę karykaturalnie. I jest to 
karykatura złośliwa, brzydka, nieszla- 
chetna. 

Oto jak go -opisuje N.: t 


»Gruby, zawsze spocony i bardzo 


Imponująco wygląda 


KURJPR | 'TPRACKO NAUKOWY 


„Sub Seti Hyacinthi Patrocinio 


ordynarny. Duda... charcząc i pluiąc 
gonił po całej klasie. Rozbijał się 9 
Ściany, o piec, o drzwi. Wierzgał... Za- 
brakło mu głosu. Skiksował okropnie, 
porwał swoją laskę z kąta i zaczął nią 
wymachiwać na wszystkie strony... Po- 
czątkowo śmiał się każdy z nas, po. 
tem jednak zaczęliśmy się bać. Może 
zawołać budę ratunk wą? Bo on osza- 
lał poprostu! Duda zwarjował!* 


Szło tuta? o ordynarną napaść na księ- 
dza, zamieszczoną w czerwonej „Pocho- 
dni“. X. Duda występował ostro przeciw 
prądom socjalistycznym. które poczęły 
przenikać i do „zVoły. A jakie było jego 
stanowisko, to mimowoli przyznaje sam 
Nowakowski, wkładając w jego usta sło- 
wa: 


„.„.gdy drugi wróg, tysiąc razy gorszy 
i jeszcze bardziej chytry, tj. Żydzi, roz- 
zuchwalają się coraz więcej, — my 
mamy obojętnie patrzeć na to, że właś- 
nie ci wrogowie dostaną prawo wy- 
borcze? To szaleństwo! Jest to popro- 
stu oddanie całej władzy w ręce Ży- 
dów! Oto, do czego naprawdę zmie- 
rzają socjaliści! "... 


„Dar Pomorza z rozwińiętemi żazlami. — Jak wiadse 


mo, okręt ten znajduje s.ę obecnie w podróży naokoło Świata. 


Że świata książki 


O wielką sprawę książki 


Nie przebrzmiały jeszcze echa wielkiej | 


dyskusji w spr .wie ustawy bibljotecznej. 
Społeczeństwo nasze w związku z tą u- 
stawą miało okazje zetknąć się z palą- 
cem zagadnieniem książki, przekonać się 
raz jeszcze, jak ważne to jest zagadnie- 
nie i jak wielką rolę odgrywa ono w na- 
szem życiu społecznem. Tem chętniej każ 
dyz inteligentniejszych - młodszych i star 
szych - czytelników przeczytać teraz po- 
winien artykuł o książce, jaki ukazał się 
w zeszycie II tomu III zarysu encyklope- 
dycznego „Świata ił Życia“. Artykuł ten 
wyszedł z pod pióra jednego z najlep- 
szych znawców zagadnienia książki dr. 
Jana Matusewskiego, który w sposób nie 
słychanie żywy i zajmujący przedławił 
nietylko historję książki, ale rolę, jaką 


odegrała ona w całej naszej kulturze; 


książka dotrzymująca kroku ogólnej' de+ 
mokratyzacji naszego życia, przenikają- 
ca w coraz głębsze i niższe warstwy ną. 
szego społeczeństwa, — wszystko to zo- 
brazowane zostało w tym pełnym entu- 
zjamu i prawdziwej u ukochania książki 
i jej sprawy artukule. 


Poza tem, zeszyt II encyklopedji 
„Śwłat i Życie“ zawiera cały szereg nie- 


najwybitniejszych uczonych 
stów. O kryzysie pisz w tym zeszycie b, 
o Krzerhie i 


|zmiernie ciekawych artykułów z różnych | kawe”, epy | 
Św. dziedzin życia ʻi włedzy, pisanych przez | oraz wiadomości bieżące. 
i specjali- 

A ,dawnictwa: Lwów, ul. Czarnieckiego 12. 


mieniach podczerwiowych. Z dziedziny 


| Kryształach pisze — prof. dr. Zygmunt 


Weyberg, o kwiatach — prof. dr. Włady- 
sław Szafer, o lasach — prof. dr. Bole. 
sław Hryniewiecki, o kulturze i kształce- 
niu — dr. Bogdan Suchodolski, itp. 
Liczne starannie dobrane i pięknie 
wykonane ilustracjz zdobią jak zw: 
tł zeszyt Il tego pożytecznego wydawnic- 
twa. ' 


{= 


„Przyroda i technika“ rok XIV, ze- 
szyt I, zawiera treść bogatą i interesują-, 
cą. Na czoło wybija się artykuł „kata. 
strofa w stratosferze", w którym jeden z 
uczestników ostatniej wyprawy naukowej 
amerykańskiej w stratosterę opisuje tra- 
giczne pęknięcie balonu na wysokości 18 
tysięcy metrów i emocjonujące momenty 
ratowania się zapomocą- spadochronów. 

Z niemniejszem zainteresowaniem czy- 
ta się artykuły o „Drogach rozwoju bro. 
ni chemicznej“ oraz o „Fotografji w pro- 


nauk przyrodniczych wymienić należy ar- 
tykuł o „Życiu lasu w zimie”, uzupełnio. 


ny licznemi rysunkami porostów, wystę- 


pujących w naszych lasach, a pisany ży- 
wo i przvstępnie. 

Pozatem zwykłe rubryki „Rzeczy cie- 
„Postępy i zdobycze wiedzy“ 


Prerumerata roczna 8.40. adres wy- 


ZDAŃ 


|-— cc H 


Str vi. (13) 


Į jeszcze parę słów o tem „tumieniu 
wszelkiego ducha patriotycznego Nie po. 
gniewa się czcigodny ks. Siuda, że zacy= 
tuję parę zdań z Jego listu do mnie skie- 
rowanego. Oto co pisze: 


„Nie wiem, czy wspomniał ten pan 
o tem, co mi mówii w pierwszym roku 
wojny brat dzisiejszego generała Sikor. 
skiego. Otóż zatrzymał mię na ulicy i 
mówił: „Podobno miał ksiądz tej nie- 
dzieli bardzo piękna egzórtę o miłości 
Ojczyzny, tak, że dwóch uczniów po- 
szło pod jej wpływem w legiony"... 
Ą w innem miejscu dodaje: 
..Mmoże jeszcze wspomnę, że podczas 
wojny pisali do mnie uczniowie, żebym 
ich podniósł na duchu wśród takiej nie- 
doli, że za Jowrotem 'z niewoli przy- 
chodzili do mnie z wizy:ą... ` 


Możnaby cytować bez końca. Ale i to 
chyba wystarczy, by wyrobić sobie właś” 
ciwe zdanie o prawdziwem obliczu szkoły 
galicyjskiej i o wartości dokymentarnej 
„Rubikonu”. 

Pokazuje się, że niebezpiecznie jest 
przekroczyć Rubikon... prawdy. . 

Książką swą Nowakowski opinii szkół 
galicyjskich nie zaszkodził. Zaszkodził 
tylko i wyłącznie... sobie. 


K. RYCHŁOWSKI. 


Kalejdoskop 


tygodniowy 


Pan Beck powiedzłał, godząc w opozycję: 
— O rokowaniach io, co wy mówicie, 

to nie pokrywa sie 7 prawda, albowiem 
było inaczej... Jak? Tego nie powiem. 


' 


że w expose się coś niecoś za mało 

o sołuszniczce Francji powiedziało, 

z ust Miedzińskieg^ duser tu niej powiat: 
życzenie szczęścia, pomyślności, zdrowia... 


Expose było więc, aby coś było... 
Może się komuś shucaało go mi:0... 
Myśmy przyjęli je z zajęciem średniem. 
bo tyle wiemy po niem, zo i przed niem... 


A z londyńskiego protokołu gmatwy ` 
do wydobycia jeden sens „est łatwy: 
traktat wersalski może — co chce ~= 
bajać, 
a Niemcom przecież... wolno się 
dozbrajać, 


„Mein Kampf", cjoć u ras nie miała 
debitu, 

naraz jest dla nas „ksiażką znakomitą"... 

Tak przedstawic'el nasz orzekł w Berli« 


nie. 
Więc co też będzie z tym debitem ninie? 


Wreszcieśmy poszli po rozum do głowy, 
że czas się ocknąć z pasji "hallenge'owej. 
Bo już ktoś stawiał pytar'e, ciekawe, 
„czy się opłaci skórka za wyprawę?“ 


że się ulatnia z tramwajowej kasy 
gotówka — trudno! Takie {> już czasy... 
Lecz że wagony szvn się ulatniają, 
to już doprawdy rowość w naszym 
kraju! 


Trzydzieści aż się wagonów ulatnia 

szyn, jak wiadomość opiewa ostatnia. 

Teraz już możem być pełni nadziei, 

że się podniesie... pento hpi ki 
olei... 


Już pół miljona bezrobotnych z czu. 
bem! 

(Tych li z rejestru bierze się w rachubę). 

Aż dziw, jak pięknie wz*asta bezrobocie, 
odkąd... na Fundtesz pracy płacim 

krociet 


W Gdynł pomarańcz mamy mieć centralę 

dla nas i briskica sąsiadów. Wspaniale! 

Tylko nas ognie niepokołu palą, 

Kto też w centrali tej będzie... 
centralą? 


Już Rada miejska ma swój... kę 

or 
nader misternie aastrojony na to, j 
by „bebé“, milczą”, gaci'o się w nianię - 
i podnosi rączyny cacanie... 


A opozycii... kłódeczka pod nosek... 
Interpe'ację chcesz zgłosić czy wniosek, 
masz na to z góry zebrać dziesięć gło- 
sów, 
inaczej — to cię ze sali wyniosą. 


„Nemo” niebawem po srebrnych z nią 

, gocach 
inż sie rozwodzi 7 „Poranna“... A skoda? 
Bo r””"owerq mew nè wszarcia nie ma, 
cóż jej zostało, gdy nie ma i „Nema“? 


LYJON. 
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Ploteczki o modzie 


=- Wielkie magazyny paryskie już 
się przygotowują gorączkowo do nad- 
chodżzącej kampanii, Już dziś też można 
zorjentować się, jak "wyglądać będzie 
sylwetka kobieca na wiosnę. 

Zasadniczych zmian nie będzie, — 
wtiitoskując z pewnych modeli prezento- 
wanych na żywych manekinach. Raczej 
tylko zmiany w szczegółach drugorzęd. 
nych, 

— A więc: suknie, rozszerzające się 
znacznie, ku dołowi w kształcie odwró- 
conego kielicha, noszone dotąd tylko na 
bale £ zabawy, zdobywają sobie prawo 
obywatelstwo i na popołudttiu. 

— Suknie naogół dażo krótsze niż 
dotychczas, rozc'ęte z boku, 

== Kostlumy tailleur krótkie, wcięte 
w pasle, Modne będą płaszcze 3/4 dłu- 
gości, zarówno luźne lak ł z paskłem, 

-— Materiały jednolite; gładkie, zni- 
kają prawie zapełnie. Zobaczymy na 
wiosnę materjały „cloquó”, w prążki, 
w supełki: w kratki, w desenie wężo- 
we, w „kurze łapki“. Co więcej, wraca 
do łaski dawno zapomniana „kasha“, w 
nowych wzorach, dostosowanych do 
dzisiejszej mody. 

— Do sukien czarnych, skromnych 
i prostych w kroju, koniecznem uzupeł- 
nien'em będzie szarfa, pasek, lub koł- 


nierz t rękawy w jaskrawym szkarłat= 
mym kolorze, i 

— Woalki stały się prawie obowiąz- 
kowe, a moda ich utrzyma się niewąt- 
pliwie i przez całą wiosnę. 

— Na okres przejściowy, demil . sal- 
son, nosi się wysokie buciki, szmurowa= 


OPIEKA NAD | DZIECKIEM 


Przy opiekowaniu sę dzieckiem 
szczególnie troszczyć się na'eży o utrzy- 
manje w czystości i zdrowiu jego ciałka, 
ca nie jest rzeczą łatwą wobec niezwy- 
klej wrażliwości i delikatności skóry 
dziecka. Aby zapobiec wszelkim za- 
czetwieńieniom skóry, wyprzeniom, od- 
ieżynom, zaognieniom, swędzeniu, za- 
tarciu — należy dziecko dokładnie prze- 
sypywać Pudrem Bebe Szofmana, od lat 
przeszło 35 zalecanym przez lekarzy 
specłałistów. Puder Bebe Szofmana de- 
Hkatny jak pyłek, przesłany przez liczne 
sita jedwabne, przygotowany w ideal- 
nych warunkach higienicznych, przy za- 
stosowaniu na'nowocześniejszych ma- 
szyn, jest doprowadzoną do perfekcji 
zasypką dla dzieci. Dr. S, A. 


ne, lub zapinane na guziczki po ze- 
wiiętrznej stronie, 

— A teraz parę słów o karnawale. 
Mamy przecież jeszcze blisko miesiąc 
czasu przed sobą! Przedewszystkiem 
dużo kwiatów. Naturalnie sztucznych, 
z celofanu, ze złotej lamy, z aksamitu, 
ze srebrnej tafty, z muślimu, organdi, 
aksamitu, piór nawet. Kwiaty fantastycz 
ne, Iśmiące bogactwem kolorów, jakie- 
go próżno szukalibyśmy w naturze. 
Wszędzie je widać: wpięte do włosów, 
do gorsu, «1 pasa, — to znów we form.e 
girland zastępują ramiączka  Ppod- 
trzymujące dekoltowaną suknię balową. 

— Dużo koronek. stanowiących pięk 
ną i efektowną ozdobę zwłaszcza przy 


ciemnych aksamitnych sukniach. 

— Co do fryzury, to rzecz indywi- 
dualna. Modne są t. zw. „wałeczki”, u- 
pięte nisko nad karczkiem, Robi się też 
rodzaj korony z przypinanych warko- 
czy, upiętych dokoła głowy. 

— Pantofelki dobrane zasadniczo do 
koloru sukni, ewentualnie do koloru pa- 
ska czy kwiatów, przybierających suk- 
nię. Bardzo modne Są pantofelki srebr- 
ne, odpowiednie I do czarnej jedwabnej 
sukni, 

— Pozatem jak dotychczas: paille- 
ly, lamy, tafty, dużo błyszczących klip- 
sów 1 klamerek, a we włosach |Iśniące 
diademy, : 

XXX 


Pomarańcze!... 


Nareszcie pojawiają się zpowrotem 
za oknami wystawowemi sklepów i 0- 
wocarni, Coprawda, jakieś mniejsze, o 
wyjątkowo grubej skórce, — coprawda 
cena ich dość znacznie odbiega od pier- 
wotnie ogłoszonej ceny urzędowej... 

Ale są, I stały się już dostępne dla 

| szerszego ogółu, nietylko — jak dotąd 

było — dla wybrańców losu, Więc ko- 
rzystajmy z okazji! Spożywajmy po- 
marańcze, ten owoc smaczny, orzeź- 
wiający, zdrowy i tak wyjątkowo bo- 
gaty w witaminy. 

Kto ma zupełnie zdrowy żołądek, 


będzie jadł pomarańcze całe, razem z 
miązszem, 
Dzieciom, ludziom starym, rekon- 


walescentom dawać będziemy sok wy- 
ciskany ze świeżych owoców, działają” 
cy znamien:cie na organ trawienia. Tyl- 
ko ludzie cierpiący na nadkwasotę żo- 
łądka muszą być ostrożni w spożywa- 
niu tego cennego owocu, zachowując pod 
tym względem należytą miarę. 

Te — nieliczne z pewnością panie, 
które przeprowadzają kuracię odtłusz- 
czającą, znajdą w soku pomarańczo. 
wym doskonałą a nieszkodliwą pożyw- 
k 


A komu warunki i stan zdrowia na 
to pozwala, powinien sobie raz na dwa 
trzy tygodnie urządzić „dzień pomarań- 
czowy"; znakomicie wpływający na 
usprawnienie przemiany materii. 


Kapelusze 


Sezon wiosenny przyniesie nam »l- 
brzymi wybór modeli. Modne będą ka- 
pelusze z tafty ozdobione piórami. I 
toczki | marynarki, Te ostatnie z niską 
główką, o rondzie z przodu bardzo Sze- 
rokiem, tak szerokiem, że ocieniać bę- 
dzie żtipełnie oczy. 

Będą kapelusze z grubej błyszczącej 
słomki 1 z cieniutkie] matowej. Będą 
maleńkie kapelusiki całe z kwiatów, 
przypominające czapeczki lift - boyów, 
1 stylowe duże kapelusze z szerokiem 
rondem, podpiętem strusiem piórem, w 
Stylu Mae West. 

Ale zanim zobaczymy „te wszystkia 
cuda, trzeba będzie na czas przejściowy 


wrócić do berecika. Takiego małego, 
zgrabnego, z pikowanej tafty, przybra- 
nego jedną lub dwiema  błyszczącemi 
kulami, 


FUTRA 


przeróbki według naje 


ch żurmali wy; e tanio I solidni 
Marara IP wt “Alaksandra 


Wróbla Lwów. Halleka 20 tel. 57-04. 1173 
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Jest to nieodzowne uzupełnienie każ- 
dej eleganckiej sukni. Można go nosić 
przeż parę lat, przeprowadzając tylko 
drobne zmiany i popra vki, zgódnie z wy- 
maganiami mody. 

Najpraktyczniejszy będzie ak aksa 
mitny, podszyty białą satyną. 


W. takim . 


wood | permena ee laka 


irca 


można się wszędzie pokazać, a odpo- | mtr. ów: szerokości 1 mtr. 


wiedni będzie do każdej sukni. 

Komu kolor czarny nie odpowiada, 
wybierze jakiś inny, neutralny, a więc: 
ciemno-granatowy, bronzowy, ciemno» 
„zielony. 

Materjał potrzebny: 5.70 mtr. aksami. 
tu szerokości 0.80 mtr. oraz na spód 4:5 


Do połowy wysokości można go pod- 
szyć ewentualnie wataliną. 

Krajać trzeba bardzo starannie, zwra- 
cając uwagę, by zarówno z przodu jak 
iż tyłu refleks aksamitu padał w tg samą 
strónę t 
í gs Ô gsm 
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domowa, „deshab. lle" z miękiego 


ru. Rewersy jedwabne. 4 


W bluzce jedyny ratunek 


"Trzebaby jakoś odświeżyć i 
dzić zimową sukienkę. Na wiej i 
przecież jeszcze długo poczekam ej, 
sprawiać nową ta ten sezon pragt 
wy, — to przechodzi nasze siły I 
ności. 

Więc uciekamy się do bluzki: y 
zawsze niezawodne remedium. gł 
tnaterjał będzie na to odpowiedni „jj 
modniejsze, to jedwab szkocki, ý 
crepe gaufré — ale może być iz 
i flanelka, Kolory żywe, krój ja 
itszy. Zapinane wysoko pod szyć, 
znów z małym dekoltem, z Ża 
kołnierzykami, wyłogami. 
długie, 


Rękawy wąskie, E w 
przeciwnie bufiaste, dochodzące 
do łokc'a. 


Wydatek stosunkowo nowi” 


opłaci się nam s9wicie. f 


Z WYDAWNICTW P, 
EEEE | oski 


„Bluszcz“ nr. 4. przynosi. d 
artykuł wstępny posł. Zaleskiej A, 
ale czego”, poruszający szereg A 
nych i piekących zagadnień z O” 4 
wychowania młodzieży. Interesujf 
uwagi na temat „Pracy kobiet 
garji“, pięknie opowiada K. zie) 
wna o swojem wileńskiem dziec 
Przegląd prasy, recenzje Oraz 
uzupełniają dział akcj EA 

W działach innych znajdujemy A 
we prace o Hormonach i Odmro 
Miłośniczki ptaków zainteresuje JH 
artykuł o kanarkach. f 

Dział mód jak zawsze bogaty: -of 
wzory robót i kostjumy karnaw 
oraz toalety balowe. 

To co najmodniejsze, zeszyt wy 
przynosi bogatą kolekcję prześl ze 
modeli, , zatytułowaną  » wC 7 
ranka dó późnej nocy”, pozatem i y 
sukien ślubnych i sukien dla druż w 
ciekawe artykuły o krynolinach i 


wałowych ozdabach. 
Praktyczne rady przynosi artyk g A 
nia o kilku obliczach”, podczas £ p 


tykule „Róż i puder“ ’ omawiane 


f 
sze aktualne zagadnienia z kosmet?” 


Cena numeru 50 groszy. A 
JAK CZYŚCIĆ PRZEDMIOTY f K 
Przedmioty złote wrzucamy y gó”, 
tującej wody, do której dodaliśw 
kropel Hig T poczeka 5% 
wamy je 1 obcieram 
ściereczką, Następnie czyścimy y sdi 


nie zapomocą miękiej gęstej sze 


